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AININ NNI NI N A 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROBOTNICY! ROBOTNICE! PRACOWNICY 
UMYSLOWI! 
W niedzielę 5 lutego o godz. 10 przedpołudniem 
odbędą się w Krakowie 


DWA ZGROMADZENIA 
LUDOWE 


1) w DOMU ROBOTNICZYM (ul. Dumajew- 

skiego 5); 
2) w DOMU TRAMWAJARZY (w Podgórzu, 
plac Serkkowskiego 7) 
z porządkiem dziennym: 
OBECNA SYTUACJA POLITYCZNA 
I GOSPODARCZA 

Przemawiać będą tow.: b. poseł Jan Stańczyk. 
dr. Romuald Szumski, Kazimierz Przybyś, Ma- 
rjan Bogatko i Władysław Matula. 

Towarzysze! Towarzyszki! Klasa robotnicza w 
Polsce cienpi wskulek bezrobocia nędzę i głód! 
Musimy się zastanowić nad zadaniami klasy ro- 
botniczej na najbliższą przyszłość. Dlatego jawcie 
się jak najliczniej! 


E 


Krakowski OKR PPS 


Zwykła to rzecz, że do każdego pożaru wy- 
nuszają sikawki. Dzieje się to też przy poża- 
rach politycznych, które gasi się zapomocą 
tzw. sikawłki do dementowania, choćby cho- 
dziło o fakty tak oczywiste, że ich zaprzecza- 
nie w żywe oczy jest poprostu tchórzostwem. 


Nie upłymęło 24 godzin od wypowiedzenia 
przez p. ministra Zarzyckiego ostrych słów 
pod adresem pewnych Polaków - szkodników 
naszych interesów na Górnym Śląsku, a już 
ze wszysikich stron wyruszyły sikawki, aby 
gasić ogień temi słowami wywołamy. Nie bez 
wpływu pozostał uotowany przez prasę fakt, 
że zaraz po wygłoszemiu tego przemówienia 
zażądano z prezydium Rady ministrów auten- 
tycznego jego teksbu — to jest rzecz natural- 
ma, leże w prezydjum traktuje się takie spra- 
wy ze stanowiska politycznego, a więc w rę- 
kawiczkach, podozas gdy p. Zarzycki rąbnął 
sobie po ludzku, powiedzmy: po żołniersku. 
Efekt tego zainteresowamia się pałacu na Kra- 
kowskiem Przedmieściu słowami  padłemi 
w gmachu przy ul. Wiejskiej był też błyska- 
wiczny; pojawiło się „wyjaśnienie“ p. geme- 
rała-ministra w tym sensie, że nie miał żad- 
nych konkretnych osób, w szczególności ks. 
Janusza Radziwiłła, na myśli į że tylko „pra- 
sa opozycyjna” wysunęła pewne nazwiska, 
podczas gdy on mówił tylko o „nie wszyst- 
kich Polakach“, 


Co to za niepoczciwa ta prasa opozycyjna, 
która dodaje komentarze do mowy p. mini- 
stra! Łatwo p. ministrowi podpisać takie wy- 
jaśniemie, gdy ma w kieszeni notes zawiera- 
jący 22 nazwiska, których wymienić nie chce; 
łatwiej jeszcze prasie opczycyłnej wymienić 
pewne nazwiska, ileże skład rad nadzorczych 


komcemu Flicka nie jest tajemnicą, mieszczą | 
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Pomysł skoszarowania studentów 


P. poseł BB Czuma doskonale się osimieszył, | mickie, ate nie wyjaśnił: 


nazwawszy 
księgę zbiorową trzydziestu profesorów szkół 
akademickich, podpisanych imionami i nazwi- 
skami, i to takiemi nazwiskami, jak: Balzer, 
Brückner, Rozwadowski, Zieliński, Godlewskt, 
biskup Godlewski, Kot, Estreicher, ks. Michal- 
ski, Hryniewiecki, Huber, Świętosławski... Sa- 
me „anonimy“... 

Każdy wedlug siebie sądzt. Gdyby p. Caw- 
ma wydał książkę, choćby ją podpisał, niewie- 
leby się ona różniła od anonimu. Są bowiem 
w nauce pewne nazwiska, których niepodobna. 
odróżnić od anonimów. Ale trzydzieści na- 
zwiskk podpisanych w księdze zbiorowej pro- 
fesorów to chyba tylko w oczach komplet- 
nych nieuków i ignorantów z którejś tam bry- 
gady mogłyby uchodzić za nazwiska „niezna- 
nych profesorów"... 

Okrasiwszy swoje przemówienie w sejmo- 
wej komisji oświatowej owym rodzynkiem 
o „wydawnictwie anonimowem*, p. Czuma 
zgłosił w komisji szereg poprawek do projektu 
p. Jędrzejewicza, uchwalonych przez BB i ak- 
ceptowanych przez.'p. Jędrzejewicza. L: 

Są między temi „poprawkami“ nielada dzi- 
wolągi, np. następująca, proponowana jako 
art. 43: 

„Szkoły akademickie prowadzą pracę 
wychowawczą nad młodzieżą, między in- 
nemi w kierowanych przez siebie bursach 
akademickich. Rozporządzenie mikiistra 
W. R. i O. P. ustala zasady wychowania 
w tych zakładach“. 

P. Czuma wyjaśnił, że na owe „bursy“ ma- 
ją zostać przeistoczone istniejące domy akade- 


„wydawnictwem  anon' -aowem*" | 


1) w jaki sposób to się ma stać, czy mia- 
nowicie zapomocą konfiskaty domów akade- 


| mickich? 


2) czy zakładamie domów akademickich hb 


! fundiowamie burs akademickich ma zostać za- 
| kazane filantropom? 


3) czy dla studentów ma być wprowadzomy 
przymus mieszkania w bursach? czy studen= 
tom nie będzie wolno mieszkać u rodziców 


| lub wogóle prywatnie, ani przyjmować posad 


guwernnerów, czy innych posad zarobkowych 
z wikktem i mieszkaniem ? 

Na te wszystkie pytania „bezimienny“ at- 
tor „poprawek mie dał żadnej odpowiedzi. 
W jego „poprawce'* widać tylko ochotę sko» 
| szarowania mħodzieży akademickiej. 

A druga jego „poprawka“ zmierza wprost 
do wzięcia młodzieży „na powróz“. Mianowi- 


| cie do wprowadzonych już w pnojekcie p. Ję- 


| drzejewicza represyj dyscyplinarnych przeciw 
młodzieży proponuje p. Czuma dodać w art. 52 
| jeszcze jedną, jako pumkt 4: 

„Pozbawienie prawa udziału w życiu 
„akademickiem na czas ograniczony lub na 
czas studjów'. x 

Co to oznacza? Studentowi o niezależnych 
poglądach politycznych możnaby zakazać na- 
' leżenia do stowarzyszeń akademickich, do 
; naukowych kół akademickich, możnaby mu 
zabronić udziału w zebraniach kolegów, wy- 
głaszania odczytów, zabierania głosu w dy- 
, skusjach. Wprost szaleńczy pomysł! 
| Niechaj społeczeństwo się dokładnie dowie, 
w jakich okowach chce BB młodzież „wycho 
wywać"'... 


Płk. Belina wojewodą Iwowskim 


„IKC“ doniósł, że prezydent m. Krakowa płk. 
Belina-Prażmowski mianowany zostanie w dniach 
najbliższych wojewodą lwowskim i że na nowem 
stanowisku otrzymać ma szczególnie rozszerzone 
pełnomocnictwa. 


się w nich obok wymieniomych trzech arysto- 
kratów także nazwiska paru byłych ministrów 
i takich, którzy jeszcze mogą ministrami zo- 
stać, 

Mylą się ci, którzy to wyjaśnienie spowo- 
dowali i ci, których omo dotyczy, jeżeli sądzą, 
że opinja publiczna przyjmie ze spokojem do 
wiadomości dodatkową korekturę słów, które 
w swej wyraźnej niedwuznaczności nie zno- 
szą wprost komentarzy. Mylą się panowie 
z BB, tworzący tam tzw. grupę gospodarczą, 
jeżeli sądzą, że strąbione przez nich zebranie 
i ewentualne na niem uchwały usuną ze świa- 
ta fafot, który — wedle wyjaśnienia p. Zarzyc- 
ckiego — miał pozostać poufny a stać się hań- 
bą, która mimo sikawek musi wywołać 
wstrząs sumienia wszystkich, którzy nie ba- 
wią się w dypiomację, lecz nazywają rzecz po 
imieniu. 

Można też rozumieć, że sprawa ta — lak 
oględnie wyraża się prasa sanacyjną — do- 


Warszawa, 27 stycznia (tel. wł.). Potwierdza 
się, że prezydent miasla Krakowa, pułkownik Be- 
lina-Prażmowski, zoslaje wojewodą Lwowskim w 
miejsce wojewody Rożniewskiego, który zosiaje 
przeniesiony do Lublina. 


tknęła niemile pewne osoby z wspomnianego 
ugrupowania, ale muszą oni pamiętać, że spra- 
wę tę poruszył minister rządu, który oni po- 
pierają, na który oni mają silny wpływ, któ- 
remu oni oddałi się nietyle duszą i ciałem, ile 
rękami i kieszeniami otwartemi do brania, Te- 
go faktu żadna woda z żadnej sikawki nie 
zmyje. Można ostatecznie tam, gdzie obie stro- 
ny mają aś do ukrywania i wiele do strace- 
nia, wprowadzić zamęt w pojęciach przez na- 
prowadzenie na fałszywe ślady, ale mimo 
wszystkich tych zabiegów  pozostamie histo- 
ryczną prawdą: dnia 25 stycznia 1933 mini- 
ster Rzpltej z trybuny sejmowej określił pew- 
ną kategorię „wysoko urodzonych" Polaków 
jako szmaty, że tenże p. minister tej charak- 
terystyki nie cofa, że usiłuje tylko podciągnąć 
pod nią innych niż prasa opozycyjna wymie- 
nila ludzi, Jeżeli to ostatnie „osłabienie“ po- 


| liczka im wystarcza, tem gorzej dla nich, 
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Komuno-faszyzm 


Komunistyczna Partja Polski od- 
była niedawno swój szosty zjazd na 
którym uchwaliła nowy program i na- 
reszcie „zbolszewizowala się", to 
znaczy pozbyła się różnych „odchy- 
leń" i posłusznie. bez szemrania wy- 
konywa rozkazy Moskwy. 

Nowy prośram opiera się na prze- 
słance że rewolucja światowa, a 
zwłaszcza w Polsce szybkiemi zbliża 
się krokami i że nikt inny jeno wła- 
śnie komuniści staną na jej czele. 
odniosą pełne zwycięstwa i wprowa- 
dza swoją dyktaturę. 

Pod dyktandem Moskwy zjazd 
orzekł, że Polska należy do krajów. 
gdzie „kurs(!) jest na rewolucję so- 
cjalistyczną ze znacznym zakresem 
zadań  burżuazyjno - demokratycz- 
nych; program oczywiście zatwier- 
dził ten „kurs”. 

Zjazd pośrednio wyraził nam uzna- 
nie, stwierdzając, że „zręczne mane- 
wrowanie socjal - faszyzmu” stano- 
wi dla komunizmu „szczególną tru- 
dność w rozwoju walk masowych" i 
stwarza jeden ze „słabych odcinków 
pracy partyjnej", że „tempo rozkła- 
du socjalłaszyzmu nie odpowiada 
poziomowi wzniesienia rewolucyjne- 

o", 
ć Nas tu jednak obchodzi najwięcej 
prośram narodowy komunistów. Przy 
znają oni sami, że dokonali zwrotu 
na tym punkcie. 

Istotnie, jestto zwrot który może 
przyprawić o zawrót głowy każdego 
komunistę. 

Ten zwrot jest właściwie nawro- 
tem do hasta Lenina z przed woiny 
światowej. Wtedy Lenin głosił że na- 
rody, ujarzmione przez carat, maią 
prawo samookreślenia i oderwania 
się od Rosji. 

Gdy bolszewicy dorwali się wła- 
dzy, to — jak wiadomo — bardzo 
szybko zapomnieli o tem haśle i ha- 
niebnie je zdradzili. 

Obecnie zbolszewizowani komuni- 
ści polscy odśrzewają hasło Lenina 
z czasu. kiedy on jeszcze bvł socia- 
listą i wpadając w odchvlenie socia- 
listyczne, do'naśaią sie dla mniei- 
szości narodowych w Polsce „prawa 
samookreślenia aż do oderwania" 
Kresy, zarówno wschodnie, jak za- 


chodnie, traktują komuniści jako 
okupowane przez Polskę. 
~ Szczególnie boli komunistów los 


kresów zachodnich. W odezwie do 
robotników górnoślaskich komuniści 
wymyślają na  „zbójecki Traktat 
Wersalski", który „ro”darł Górnv 
Śląsk, oddał Gdańsk pod jarzmo Pol 
ski immerjalistycznej, stworzył korv- 
tarz Polski, sztucznie dzielący Prusv 
Wschodnie od Niemiec”, Odezwa 
kinie pod adresem Ligi Narodów za 
to, że w wyniku plebiscytu, „na mo- 
cy uchwały Ligi Narodów tei orda- 
nizacji rabusiów wersalskich, Górny 
Ślask został rozdarty", 

Odezwa, zwracając się do ludu 
górnośląskieśo, do „narodu całej 
Polski i Niemiec”, do .narodów ca- 
łego Świata", woła w ekstazie że 

„Zwycieski proletariat palski” 
po obaleniu panowania burżuazji 
ynrzekreśli wszystkie orzeczenia 
T'n"tału Wersalskiego w stosunku do 
Gneso Śląska 1 korytarza... 

Proletariat polski na Górnym Ślą- 
shv. w Gdyni i t. d ma tedv „zwy- 
cieżać po tn, by przejść pod pano- 
wrrie Niemiec! 

Do takich idjotyzmów i takich nik- 
czemności nie dośadała się jeszcze 
do'»d żadna partja polityczna. 

Kamuniści nie zapowiadają znie- 
genija granic między państwami i na- 


rodami po swem zwyciastwie. lec? 
no"rawy „krzywdy“. wyrrsdronei 
Niemcom _ kaizerowskim. Niemrom 


junkierskim i hakatystvcznym. Wil- 
beim II mógłby śmiało zostać 
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Ostateczna likwidacja reformy rolnej 


W obliczu nowej ustawy „sanacyinej* 


Projekt ustawy, o którym pisze tow 
Wł. Baranowski, znaiduie się w te 
chwili w Komisji sejmowei. Rzecz pro- 
eta, w Sejmie o większości BBWR nije 
będzie on odrzucony. Tow. Wł, Bara- 
nowski traktuje go słusznie — zgodnie 
z tem. co mówił w Seimie iw H Świąt- 
kowski—jako „ostatni gw5żiź do trumnv 
relormy rolnej"... dopóki trwa „sanacia” 


Red. 


Jednem z głównych postanowień 
ustawy o wykonaniu retormy rolnej 
z dnia 28 grudnia 1925 r., był art. 11. 
który ustala, że corocznie, aż do cał- 
kowitego wyczerpania zapasu ziemi. 
rozparcelowany będzie nbszar usta- 
lony przez Radę Ministrów na wnio- 
sek Ministra Reform Roinvch, przy- 
czem w ciągu najbliższych 10 lat, po 
wejściu w życie ustawy, obszar ten 
określano na 200.000 hektarów rocz- 
nie. 

Postanowienie teso artykułu w la- 
'ach poprzednich było naogół prze- 
strzegane. Dopiero obecuie „sanacja” 
w ciszy gabinetów  ministerjalnych 
przygotowała rządowy orojekt usta- 
wy w sprawie „zaniechania ogłosze- 
nia na rok 1933 wykazu imiennego 
śruntów, podlegających vrzymusowe- 
mu wykupowi* — projekt ustawy. 
zmierzający do ostatecznego pośrze- 
ban'a reformy rolnej, motvwuiąc ten 
swój kruk względami na złą konjunk 
'urę gospodarczą. Proiekt ustawy za- 
wiesza bowiem na r. 1933 kontyngent 
marcelacyjny i zastosowanie przymu- 
sowe*śo wykupu na cele reformy rol- 
nej. Słusznie więc tow H. Świotkorme 
ski, przemawiając w Se'mie w dn. 20 
stycznia, przy piejjwszem —czvtaniu- 
'eśo projektu. zaprotestował energi- 
cznie przeciwko zaniechsniu wvkona- 
nia reformy rolnej. zaoowiadając, że 
spotka się to z oporem wsi. 

Coraz jaskrawiej więc uwwmukla 
słę całe dotvchczasowe stanowisko 
„sanacji” w stosunku do zaśadnień 
mas małorolnvch, i zrozum?%ałaą sta'e 
się bierność Rindu w zataróu na tle 
nmáw zbiorowych w rolnictwie na rok 
1933/34. 

e. 

Czy trzeba przypominać, że z chwi- 
lą odbudowania naszej Niepodległości 
iedną z naidonioślejszvch bolączek. do- 
magających się natychmiastowego zała- 
twienia była właśnie sprawa reformy 
rolnej, której normalny praces został w 
epoce poprzedniej zahamowany przez 
egnizm szlachty i politykę zaborców. 

Reforma rolna bvła nie tvlko wypełnie 
niem testamentu wobec k'tku pokoleń bo 
jowników o Niepodległość. którzy widzieli 
w tem, że nie podjęto w porę główne 


nych ludowi polskiemu — ale jednocze- 
śnie koniecznym warunkiem pomyślne- 
go rozwoju naszej wsi w przyszłości. 
jeśli zważymy, że, według oficjalnych 
obliczeń Głównego Urzędu Statystycz- 
nego, posiadaliśmy w r. 1921 na ogólną 
liczbę 3.260.000 gospodars*w rolnych — 
zgórą 2.110.000 gospodarstw  karłowa- 
tych, zajmujących z ledwością 4 i pół 
miljona hektarów ziemi, podczas gdy w 
tym samym czasie około 20 tysięcy fol- 
warków obszarniczych zajmowało 13 i 
pół miljona hektarów. co odpowiada 45 
pree. ogólnej przestrzeni kraju. 

Od tego czasu stan posie.'enia na wsi 
legł pewnej zmianie na niekorzyść ob- 
szarników, a to w związku z przepro- 
wadzaniem tu i ówdzie likwidacji ser- 
witutów. komasacji gruntów. lub parce- 
lacji; z braku danych urzędowych — o 
<reślilibyśmy tę różnicę na 8 — 10 proc. 
Ale równocześnie pogorszyło się wybit- 
nie położenie chłopów, ś$dv uwsślędni- 
my fakt, że tymczasem zaludnienie 
wsi wzrosło z 70 na 83 osób na. klm. 
kwadratowym, co przy obecnem zaha- 
mewsaniu emigracji i wszelkich robót. 
spe wodowaé musiało dalsze rczdrobnie 
nie gospodarstw chłopskich. 

Nic przeto dziwnego, że najnowsze o- 
bliczenia wskazują, że przy obecnych 
stosunkach. około 10 milionów ludności 
rolniczej niema już co robić na wsi. 

Ta przerażająca rzeczyw'stość jest 
tem snutniejsza, że jesteśmy bodaj je- 
dynem państwem w Europie, gdzie mil- 
ionv chłopów duszą się na skrawkach 
ziem, cierpiąc najstraszi'iwszą nędzę a 
kilkuset obszarników zajmuje niemal po 
łowę ziemi w kraju. Inn: państwa do- 
konały reformy rolnej. tesh- nie na dtu- 
égo przed wojną europejską, to bezpo 
średnio po jej zakończeniu, 

oo 
* 


Zdawaćby sie mosło, że w tych wa 
runkach należało wkroczyć na drogę 
szybkiego przebudowania naszeso u- 
stroju rolnego, a zwłaszcza obecnie. 
sdy ceny ziemi znaczne spadły, a 
kryzys daje się najdotkliwiej odczu- 
wać. Tak jednak nie jest, polityka 
sanacji” w stosunku do wsi, nakre= 
słona na zamku radziwilłowskim w 
Nieświeżu, idzie po linji całkowitego 
mrzekreślenia nawet tamtej skrom- 
nej ustawy o reformie tolnej z roku 
1925, — ustawy, nieopartej wszakże 
a zasadę wvwłaszczenia obszarników 
hez odszkodowania i pozostawiającej 
im do 360 ha ziemi na głowę rodziny. 
a zatem nie krzywdzącej ustawy, któ- 
rą przeprowadzono w Sejmie kompro 
misowo, po dłuć'ch, bo sześcioletnich 
wa'kach i targach, 

Wvypaczanies obowiązującej ustawy 


Źródło niewoli narodowej — i nie tyl-|o reformie rolnej stało się regułą. Za 
ko naprawieniem krzywd, wyrządzo- Iczęło się od niebywałego śrubowania 
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członkiem honorowym Komunistycz- 
nej Partji Polski, 

Rzecz znamienna: komuniści polscy 
prowadzą od dłuższego czasu walkę 
z „luksemburgizmem”, Róża Luksem- 
hurg odbiera po śmierci cięgi za to. 
że nie była „leninistką' że nie uza- 
sadniłą naukowo możliwości powsta- 
nia Polski Niepodległe: Niewielka 
to wprawdzie sztuka obeenie zwal- 
czać Różę Luksemburg, podczas. gdv 
za jej życia traktowano ią iako nie- 
omylną. Ale komuniści dzisiejsi po- 
nełniają teraz ten sam błąd. któm 
zarzucają R. Luksemnurg, mianowi- 
cie chcąc uczynić z Po'ski ordani:m 
niezdolny do życia, który musiałbv 
zostać „orfamieznie wcielony” do 
Rosji i do Niemiec. 


Zwrot komunistów powstał stąd, że | 


zdaniem Słalina w Niemczech rewo- 
lucja jest bliska, a zwvcięstwo tej 
rewolucji „zabezpieczy zwycięstwo 
rewolucji międzynarodowej". Polska 
staje się tedy zwyczajnie zaporą. 
„drułem kolczastym", iak mawia 
Clemenceau w innym sensie, na dro- 
dze do zbratania Rosji sowieckiej z 
Niemcami. Do tej „praktvki” sowiec- 
kiej dorabia się odpowiednie hasła i 
,„teorje”. 

Komunistom być może wydaje się. 
że ten ich nowv zwrot jest bardzo 
rewolucyjny. W rzeczywistości jest- 
to zwrot na rzecz fłaszvzmu w Nieme 
czech i w Pa!sce. Kiedy przed kilku 
miesiącami komuniści 


ceny ziemi parcelowanej; i tak—pod- 
czas gdy w r. 1925/26 hektar ziemi 
najlepszej kosztował 500 — 1000 zł, 
w zależności od okolicy i stosunków 
niejscowych, to w latach 1927/28/29 
cena tej samej ziemi wynosiła od 
3000 — 5000 zł, Doprowadziło to do 
zrujnowania wszystkich małorolnych 
i robotników rolnych, zwłaszcza słab- 
szych finansowo „o czem już niejedno 
krotnie pisaliśmy. Obszarnicy zaś, 
varcelując w tym samvm czasie zie- 
mię, robili świetne interesy. 

Niedostateczny nadzór nad wyko- 
1ywaniem reformy rolnei ze strony 
"owołanych do teso urzędów ziem- 
"kich i przesadna biurokracja w dzie- 
dzinie przenoszenia tytułów własnoś- 
ci na nowonabvwców. doprowadziła 
lo teso. że wiekszość ich znalazła się 
w położeniu bez wyjścia. Nic dziw- 
neto, albowiem urzędy ziemskie, Mi- 
disterjnm Rolnictwa i Reform Rol- 
1vch, Bank Rolny i t p. stanowią 
zddawna domenę dla zbankrutowa- 
4ych obszarników. 


Za urzedowania ministra reform rol 
nych. p. Kozłowskiego, Rząd poszedł 
ieszcze dalej w niszczeniu ustawy o 
reformie rolnej. min Kozłowski 
wydał w maiu 1930 r, okólnik do u- 
rzędów ziemskich, mocą któreśo pod- 
ważono podstawowe zasady reformy 
rolnej, dające pierwszenstwo drob- 
nym dzierżawcom, robotnikom rol- 
nym i okolicznym małorolnym przy 
nabywaniu ziemi. 

Odpowiednikiem tego okólnika by- 
ta następnie ustawa sejmowa, uchwa- 
lora _w. lutym ub. r... przez większość 
„sanacyjną', dająca obszarnikom mo 
żność nieskrępowanego parcelowania 
złemi z pominięciem ustawy o refor- 
mie rolnej, 

Tak zw. ulgi rolnicze, któremi „6a- 
nacja’ hojnie obdarzała rolnictwo w 
roku ub. (a na niedawnem posiedze- 
niu Rady Ministrów rozpatrywano 
dalsze w tej materji zarządzenia) — 
nie wpłynęły bynajmniei na poprawę 
położenia małorolnego chłopa „Ul- 
si" te, w istocie dały olbrzymie ko- 
rzyści tylko sferom obszarniczym. 


Dla nich w siódmym roku rządów 
sanacvjnych” łamie się skromne pra 
wo chłopów do ziemi, nod pretek- 
stem „złej konjunktury“ — konjunk- 
tury, która daje Rządowi możność 
nrzejęcia części majątków  obszarni- 
czych za zaległe podatki, sięsające 
sumy z górą półfora miliarda złotych 
i nadzielenia nią biedoty wierskiej. 

Ale zagadnienie rełormy rolnej po 
zostaje — tem pilniejsze i tem tra 
$iczniejsze. 

Władysław Baranowski. 


jako robotę faszystowską, Ale jak 
w łakim razie nazwać to samo hasło 
u komumistów polskich?! 

Hasło to wzmacnia pozycję faszyz- 
mu w Niemczech, idzie na rękę od- 
wetowcom niemieckim. z kolei potę- 
tuje nacjonalizm i militaryzm w Pol- 
sce, powiększa _ niebezpieczeństwo 
wojenne w Europie. Jeżeli tyle cie- 
mnych sił reakcji da w sumie — 
światło rewolucji socjalistycznej, to 
rozum ludzki winien ogłosić ban- 
śructwo, a ludzkość dojrzała do 
zbiorowego samobójstwa. 

Ale taką już jest polityka mężów 
stanu z Moskwy: jedną ręką podpi- 


niemieccy w {suje się pakty nieagresji, mające ue 


walce wyborczej wvstąpili z hasłem | trwalić pakój, druśą zaś kładzie się 
rewizji granie. to Vorwärts" berliń-|żagiew pod nowe wojny w Europie. 


ski słusznie określił to, jako obłęd, 


(i, m. bhy 
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Niewinna mowa, a brzydka obmowa 


Prasa sanacyjna podała następujące oświadcze- 
nie przesłane jej z kancelarji p. ministra Zarzyc- 
kiego: 

Prasa opozycyjna na tle mego przemówie- 
nią w dniu 25 stycznia b. r. na komisji bud- 
żelowej na temal roli kapitału obcego na 
G. Śląsku i reprezentujących go osób, w 
szczugólmości Polaków, podniosła zarzuty 
przeciw szeregowi osób polilycznie jej nie- 
dogodnych, ujęte w formę twierdzenia, że te 
właśnie osoby miałem na myśli. Wobec te- 
go uważam za konieczne wyjaśnić co nastę- 
puje: W części przemówienia co do którego 
zasirzegłem sobie poufność, dałem m. in. 
wyraz oburzeniu z tego powodu, że nie 
wszyscy Polacy, związani z przemysłem gór- 
nośląskim, reprezentują i bronią interesów 
polskich z należytą energją. 

Nie wymieniałem żadnych nazwisk i nie 
miałem rzecz prosta zamiaru nikogo atako- 
wać. lmputowanie mi przez prasę opozycyj- 
mą jakobym miał na myśli osobę ks. Janu- 
sza Radziwiłła i innych jest na niczem nie 
opartą a złośliwą dowolnością, nie mam bo- 
wiem wątpliwości co do bezinieresowności 
tych osób w pracy pańslwowej wogóle a w 
sprawach górnośląskich w szczególności, 

Gen. Zarzycki, 
minister przemysłu i hamdłu 

W swojem oświadczeniu p. generał Zaszycki 
powołuje się na poufność, klórą sobie zastrzegł 
co do swoich wynurzeń śląskich. Nikt absolutnie 
o takiem zastrzeżeniu nie wspomina ani słowem. 
Prasa bebecka miałaby była w lakim wypadku 
drogę do nieośmieszania się, iż przemilczała tak 
chawakierysiyczny ustęp przemówienia ministe- 
rjalnego.. Napisałaby: Dalej udziela p. minister 
poufnych wyjaśnień o przemyśle śląskim... 

Z tą „poulnością* wypadło szczególnie zabaw- 
nie w „ICK“. Zorjentowawszy się, że afera ta na- 
brała rozgłosu, podaje on obok oświadczenia mi- 
nisira, iż prasa opozycyjna nie uszanowala jego 
prośby o poufność — spóźniony o dobę lekst le- 
go „poufnego” fragmenliu. Podanie tuż obok sie- 
bie przemówienia i oświadczenia wypadło, jak 
konirontacja, Tuż po słowach przemówienia: 
OO O DERMEE o S 


> 


„nie jest zgodne z honorem, aby historyczne 
nazwiska służyły za parawan", widnieje w o- 
świadczeniu zapewnienie: że tylko złośliwość o- 
pozycji doszukiwała się tu nazwisk ks. Radzi- 
willa i innych, dla których p. minister czuje re- 
spekt za ich bezinieresowność. 

Więc o jakie historyczne nazwiska chodziło? 

I czemu p. minister nazwisk tych bezinieresow- 
nych nie wyprowadził przed komisją na świalio 
dzienne i nie wyodrębnił z odmalowanej przez 
siebie Sodomy? 

Przecież nazwisk rycerzy bez skazy nie godzi- 
ło się razem ze „samatami“ równą pokrywać amo- 
niimowością! 

BYŁ FLICK, A TERAZ — FLICKWERK 
(ŁATANINA) 

Podczas gdy generał Zarzycki widocznie otrzy- 
mał wyrażną dyrektywę odwrotu, sirona przezeń 
dolknięta, nie zadowolnila się tem, „Czas“ pięt- 
kowy donosi pod tytułem: „Nadzwyczajne posie- 
dzenie Kola gospodarczego”. 

„Zasiępujący nieobecnego w Warszawie 

Janusza kadziwiłła urzędujący wicepre- 
zes Koła gospodarczego posłów i senalorów 
BBWR. sen, Wielowieyski zwołał na piątek 
posiedzenie prezydjum Koła. 

O ile wiadomo pusiedzenie to zostało zwo- 
lane z powodu pewnego ustępu mowy mini- 
sira Zarzyckiego, która członków Koła nie. 
mile dotknęła”. 

Chciano nawet na gorąco, odrazu zareagować 
w prasie: zakomunikowano pojawienie się o- 
świadczenia grupy konserwatywnej BB, określa- 
jącego wystąpienie min. Zarzyckiego, jako „nie- 
slychane” i sLwierdzającego, że ks. kiadziwilł za- 
siada w Radzie nadzorczej koncernu Flicka na 
życzenie czynników miarudajnych i grupy kon- 
serwatywnej BBWR. Po kilku minulach oznaj- 
miono cofnięcie tego komunikatu — widocznie 
w związku z zapewnieniem, iż p. Zarzycki prze- 
śle do prasy „odpowiednie” zredagowane oświad- 
czenie wdasne. Aferę Filika scharakteryzowano 
już nasiępująco: „Zaczęło się to morowo, a skoń- 
ozyło się — ligowo". 

Czy jednak epizod ten pójdzie w niepamięć? 


Po rozwiązaniu zarządu ZUPU 


NA MARGINESIE „WYJAŚNIENIA" MIN. HUBICKIEGO © OGRANICZENIU OKRESU ZASIŁ- 
KÓW DLA BEZROBOTNYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Nadużycie, względnie zlamanie umowy, na 
podsiawie której bezrobotny pracownik umysło- 
wy powinien olrzymywać pelny zasiłek, usiłuje 
się tłumaczyć jakoby interesem „szerokich mas 
pracowniczych”. Poltrzebę ratowania równowagi 
budżetu ZUPU usprawiedliwia się przeprowadze- 
niem szeregu zmian w ustawie o zabezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia pracowników fizycznych. 
To „usprawiedliwienie* wystarczy! 

Wiemy, iż efekt tych „zmian“ jest taki, że 
dziesiątki tysięcy robotników nie mogą korzystać 
z zasiłków, że szerokie masy robotników przy- 
mierają doslownie z głodu i zimna, a fundusz 
bezrobecia jest jedyną instytucją, która przynosi 
doskonałe dochody. Nic dziwnego, że zasmako- 
wawszy raz skutków „rałowania budżetu fundu- 
szu bezrobocia” dla robotników, pragnie się obec- 
nie „ralować równowagę budżetu ZUPU“. 

Dlaczego „opieka społeczna”, skoro tak pilnie 
śledziłą fakt „naruszania  samowysiarczalności" 
funduszu bezrobocia w ZUPU (zgodnie z ant. 102 
ust. 2 rozporządzenia o ubezpieczeniu prac, umy- 
słowych), nie zawnioskowała swego czasu pod- 
wyższenia składki do 8%, rozłożonej równomier- 
mie na pracowników i pracodawców? Czemu cze- 
kała tak długo? Czemu do „reformy“ przystą- 
piono dopiero wtedy, kiedy „koła gospodarcze” 
określiły obecny stan ubezpieczenia jako „sylua- 
cję bez wyjścia, kompromilację ubezpieczenia wo- 
góle“? Czy nie chodzi o to, by wspólnie z Lewja- 
tanem doprowadzić do likwidacji ubezpieczeń 
spolecznych, lub do takiego ich ograniczenia, by 
przesiały one odgrywać swą rolę? 

Pan minister oświadczył, że nie może brać na 
Swoje sumienie zezwolenia na „korzystanie choć- 
by bezrobotnych pracowników umysłowych 
z własności pracowników, którzy długoletnią pra- 
cą doslużyli się emerytury". Nie może brać na 
swoje sumienie, bo nie wie, „czy zaciągnięte po- 

(Życzki będą mogły być we właściwym cząsie 
„Bwrócone”. 

; A kto może brać na swoje sumienie głód, nę- 
dzę i zimno tych ludzi, którzy przecież także swą 


długoletnią pracą i opłacaniem pelnych składek 
zasłużyli na to, by w chwili, gdy pozbawieni zo- 
slali pracy nie ze swej winy, mogli otrzymać kil- 
kadziesiąl złolych tytułem należnego im z usta- 
wy zasiłku na zaspokojenie pierwszego glodu? 

Czy lakże sumienie nie pozwala Zakładowi 
ubezp. prac. umysł. na ściągnięcie od pracodaw- 
ców i instytucyj samorządowych i państwuwych 
zaległości dochodzących do trzech miłjonów zło- 
tych? Gdyby nie te zaległości, to fundusz bezro- 
bocia nie byłby lak deficytowym. W tych zale- 
glościąch mieści się także część składek potrą- 
conych' pracownikom i nieodprowadzonych do 
ZUPU we Lwowie, co jest nadużyciem ściga- 
nem karniel 

„Pan minister powiada, że nie wie, czy pożycz- 
ki, jakieby fundusz bezrobocia zaciągnął od fun- 
duszu emerytalnego, będą mogly być we właści- 
wym czasie zwrócone. A przecież ciągle sl 3 
my, że kryzys gospodarczy się kończy, że Sina: 
cja się poprawia, Jeśli tak, to czemu obawy o 
zwrol pożyczek? Jeśli kryzys minie, to bezrobo- 
cie zmaleje, a wtedy pożyczka będzie mogla być 
zwróconą z rezerw. A jeśli kryzys nie minie, to 
gdzie la pewność, że z funduszem emerytalnym 
nie sianie się tosamo, co dzisiaj się Stalo z fun- 
duszem bezrobocia, Tymczasem bezrobotni nie 
mają co jeść i krzyczą o kawałek chleba. | 

A dalej, jeśli się nie ma sumienia „naruszać“ 
własności pracowników, mających otrzymać e- 
meryturę, to dlaczego pozwala się na to, by Za- 
kład pożyczał postronnym miljon złotych na 25 
lat. Dlaczego, skoro ZUPU pożyczył bankom pań- 
siwowym (przez zakupienie państwowych papie- 
rów warlościowych) blisko 150 miljonów, któ- 
rych obecnie nie można zrealizować, rząd nie u- 
dziela pożyczki pod zaslaw swych własnych pa- 
pierów warlościowych? Dlaczego zamiast udzie- 
lić pożyczki lub gwarancji — wymagać od wy- 
nędzniałych i wyniszczonych głodem bezrobot- 


nych pracowników umysłowych „bezprocenlowej 
pożyczki“? 


Pociesza się bezrobotnych, że stan wypłacania 


zaliczek nie potrwa dlugo, że reszię zaległych 
świadczeń będą mogli otrzymywać stopniowo i 
że wydano polecenie wypłacenia należnych 
świadczeń. Ale zapomniano na osłodę dodać, kie- 
dy, i ile się wypłaci. A o to chodzi! Wiemy, że 
warszawski Zaklad wypłaca narazie 40% a lwow- 


W zakończeniu powiada p, minister, że ogół 
pracowników umysłowych będzie musiał ponieść 
ofiary. O lak, to siara piosenka“ Klasa pracują- 
ca ma ponosić ofiary... / 

Ale nic nie ginie we wszechświecie, ani w hi. 
slorji, M. Statter, 


Rumba bubków 


W ubfegłą niedzielę zamieściliśmy feljeton pt. 
„Szatańskie pląsy”, w którym przytoczony był 
niesamowity pomysł p. Mackiewicza ze „Slowa“ 
wileńskiego i jego pomagiera p. Pruszyńskiego z 
„Czasu“, ażeby radośnie pląsać dokola szubienie. 
Otóż od p, Pruszyńskiego owzymaliśmy następu- 
jący lisy 

Kraków, 26 stycznia 1923. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Uprzejmie proszę o umieszczenie poniższego 
sprosbowania, W związku z feljetonem pt. „Sza- 
tańskie pląsy“ komunikuję w imieniu p. Sianisła- 
wa Mackiewicza i mojem, że mówiąc na mityngu 
ideowym „Myśli mocarstwowej* o wyrokach 
śmierci, nie mieliśmy innych wyroków na myśli, 
jak tylko wyroków na działaczy bolszewickich. 
Najlepszym dowodem tego sianowiska jest cho- 
ciażby awiykuł redaktora Mackiewicza z przed 
dwóch tygodni w sprawie Danylyszyna i Biłasa. 

Łączę wyrazy poważania 

Mieczysław Pruszyński, 

Bywają czasem zdumiewające zboczenia, nie- 
raz i u mlodych ludzi (praecox). 

Po przeczytaniu powyższego listu „obiecujące- 
go” mlodego czlowieka doszliśmy do przekonania, 
że istotnie tytuł naszego feljelonu „Szatańskie 
pląsy" był za poważny, a odpowiedniejszy byłby 
szy bylby tytuł: „Rumba bubków”. 


Wiadomości poliyczne 


HITLER U CELU — W POŁOWIE 

Wedle ostatnich wiadomości z Berlina uwa- 
żają tam rekonstrukcję gabunetu Schleichera z 
nim czy bez niego za pewną. Sprawa zostanie za- 
decydowaną już w najbliższych dniach, gdyż na 
31 bm. zwołany jest parlament i chodzi o uprze: 
dzenie go, lj. o niedopuszczenie do uchwalenia 
wotum nieufności, Rekonstrukcja ma na celu do- 
pasowanie rządu do nowego ugrupowania uiwo- 
rzonego przez Hitlera i Hugenberga. Nie daje one 
wprawdzie jeszcze większości, ale bądź co bądź 
trzon. około którego przyszla większość może się 
ugrupować. Liczą mianowicie na lo, że centrum 
nie zechce pozusiać poza nawiasem i w myśł 
starej swojej polityki będzie dążyło do udziału 
w większości i w rządzie, 

Wedle ostatnich informacyj rekonstrukcja © 
bejmie byłego kanclerza Papena jako ministra 
spaw zagranicznych oraz kiłku z najzaufań- 
szych ludzi Hiuera. On sam, który reflektuje tyl- 
ko na sianowisko kanclerza, do gabinetu nie 
wejdzie, wymieniają natomiast Fricka, Gwerin- 
ga, generala Siulpnagla itd., jako jego „namiest- 
ników“, 

Podobno głównym motorem rekonstrukcji jest 
Hindenburg, który miał nie zgodzić się na anty- 
konstylucyjną propozycję Schleichera wyelinni- 
nowania parlameniu na dłuższy czas pod pozo- 
rem ogloszenia „prawa konieczności pańsiwo- 
wej”, tj. rządzenia zapomocą dekretów. Faktem 
jednak jest, że wejście Hugenberga, zasadnicze- 
go wroga parlameniaryzmu, do rządu równa się 
unieruchomieniu parlameniu — może z jego we- 
lą — na dłuższy czas. 

m QQQ es 


Nr. 23. Sobota, 28 stycznia 1933 r. 


B.B.W.R. 
na tle „sesji budżztc wej 


Z góry można było oczekiwać, że 


obecna t. zw. „sesja budżetowa” w 
szczególności: „praca parlamentar- 
na“ większości rządowej, grotesko- 


waścią swą przewyższy nietylko o- 
bie sesje poprzednie ale nawet 
wszystko, cokolwiek tylko o obec- 
nym polskim „parlamentaryzmie' — 
w okresie brzeskim odpowiednio „u- 
sanowanym” — powiedziećcby mo: 
żna... 


„Parlamentaryzm” w Polsce, dzię- 
ki „sanacji” staje się coraz bardziej... 
„widowiskowy'”, w miarę tego jak 
„doskonali się” cała guspodarka fi- 
nansowa „systemu”, jak rosną jej 
deficyty a pogłębia się kryzys w kra 
ju. 

Jeszcze w sesji ubiegłej, w czasie 
obrad nad obecnym budżetem, ze 
strony „miarodajnej', bo z ust „ge- 
neralnego referenta budżetu” p 
Miedzińskiego, ekonomisty... z „Ga 
zety Polskiej" tudzież p. sędziego Pił 


sudskieśo, w roli... Ministra Skar- 
bu, słyszeliśmy pociechy, że Rząd 
z deficytem budżetowym da sobie 


radę, jako że.. Francja czy Stany 
Zir”noczone ze swemi deficytami też 
sobie radzą... Pokrzepiony tą pocie 
chą Blok „współpracujący" z Rzą* 
dem, utrąciwszy hurtowo“ wszystkie 
wnioski opozycji, cały rządowy „pre- 
liminarz" ze wszystkiemi jego niere- 
alnemi cyframi i z deficytem, jako 
jeden wielki „luz” najnosłuszniej u- 
c"walił, losy budżetu Państwa — na 
który składają się daniny coraz szyb 
ciej ubożejącego kraju — oddając w 
zupełności w opatrznościowe ręce 
czynnika „wyższego”... 

Dzisiaj sytuacja jest daleko gorsza, 
aniżeli rok temu. 

Wszystkie zeszłoroczne zapowie- 
dzi „zrównoważenia“ budżetu, „speł 
nily się” akuratnie, na odwrót. 

Pomimo ponownej obniżki płac 
pracowniczych, mimo coraz silniej- 
szych kompresyj kosztem najważniej 
szych potrzeb kraju, mimo bez- 
względnego przykręcania śruby po- 
datkowej mimo pożyczki w Banku 
Polskim i  „zysku” z bilonu 
— mimo to wszystko efektywny de- 
ficyt za 9 miesięcy bieżącego roku 
budżetowego przekracza 220 mil. 
zł, nie licząc zadłużenia Skarbu Pań 
stwa z tytułu należności za różne 
dostawy, których spłatę ciągle się 
odracza, a które przecież kiedyś 
trzeba zapłacić. Ile to „bieżące za- 
dłużenie'* wynosi, ściśle nie wiado- 
mo. Podobno dochodzi do... 100 mil. 
zł. Minist. Skarbu dok!adnych wyja- 
śnień nie udziela a przedłożony na 
Komisji Budżetowej wniosek, który 
tych wyjaśnień się domaga, został 
przez BB. utrącony! 

Więc mroki pokrywają właściwy 
stan naszych finansów i tylko prof. 
Krzyżanowski, świadek chyba nie- 
podejrzany, w swych artykułach bud 
żetowych w „Przeglądzie Powszech- 
nym” pisze, że rzeczywisty stan ka. 
sy państwowej wygląda trochę ina- 
czej, aniżeli to, co zawiera budżet. 
podkreślając z zaniepokojeniem, że 
cała nasza gospodarka finansowa 
przynosi krajowi... miljon złotych 
deficytu... dziennie...l 

To też nowy preliminarz, nad któ- 
rym obraduje Sejm obecnie, pozba: 
wiony już jest wszelkiego „optymiz 
mu” — gdyż nawet „sanacji” brakło 
tutaj fantazji! — i wykazuje zupełnie 
już otwarcie ogromny na nasze sto- 
sunki, delicyt 361 milj. zł. 


Że po takich kapitalnych „sukce- 
sach” w dziedzinie „uzdrowienia“ 
fiz-nsów Polski, każda nowa sesja 
budżetowa, choćby takiego jak o- 
becny „parlamentu, staje się dla „u- 
zdrawiaczy” naszego budżetu coraz | 


Zdenerwowany minister 


Poniedziałkowe posiedzenie Komisi: 
Budżetowej Sejmu, pośw.ęcone rozpa- 
trywaniu budżetu ośw aty, stało się 
widownią ciebywałego jeszcze w dzie. 
iach pracy tej Komisji incydentu, Oto 
p. minister Jędrzejewicz w zakończeniu 
swego dłuższego wstępnego przemów e 
nia nagle w sposób niepraktykowany 
zaatakował opozycję. Należy przytem 
zważyć, iż mirister przemawiał przed 
dyskusią. a więc wystąpienia jego w 
żaden sposób mie można  tłomaczyć 
wzburzeniem, spowodowanem dvskusią 
Zresztą, przemówien e było zgóry o- 
pracowane i na posiedzeniu odczytane. 

Na niezwykły ton p. ministra opozycja 
zareagowała natychmiast. Pierwszy lo- 
krzykiem) — p. prezes Malinowski. Na. 
stępn'e reagowałem ja na wstępie swe- 
go przemówienia. gdyż przemawiałem 
w dyskusji pierwszy. Po mnie — inni 
mówcy onozvcyłni. jak np pp: Kornec- 
ki, (Str. Nar.) Langer i Róg (Str. Lud l 
i inni. Nie mosłem jednak zareagować 
=bszerniej. sdyż przy znanem tempie ~% 
brad Komisji Budżetowej miałem na 
wszechstronne oświetlenie bardzo skam 
nlikowanego budżetu oświatowego tvlk© 
30 minut czasu.. Wracam więc jeszcze 
raz do tematu, 

Co więc powiedział zdenerwowany 
p. m'nister? Mówił tak: 

„Tom ataków jest aż nadto często 
wprost p'ugawy, nieorzyzwo'ty, wstret. 
ny". „Pocieszam się tem. że błotem, ia- 
kiem mnie pragną obrzucić moi napastnie 
cy przedewszystkiem walają sobie ręce' 

it d. w tvm samvch duchu A mówiac 
> stanowisku prasy, minister oświad- 
czył, że 

„wystąpienia pism opozycyłnych uzna- 
ję za wyraz szkodliwej i nszczycielcki:: 
roboty, małacej na oku wszystko tylko 
n'e interes pa*stwowy”, 

Tak elegancko .molem'zował" p. Je- 
drzejewicz z opozycją, aczkolwiek san 
tuż zaznaczvł, iż 

„w naoiostrzeiszych bojach musi obr. 
wiązywać pewna rycerskość i genielme- 
nerja". 

Jak widzimy. p. Jędrze'ewicz jest 
bardzo na opozycję rozśorvczony. W 
opozycji widzi czynnik  „antypaństwo- 
wy”, a w sobie i w Rządze widzi no- 
siciela idei państwowości polskiej. 

Naturalnie, to jest złudzenie. P. Je- 
drzejewicz u. żsa—ią Państwo z Rzą. 
dem „sanacyjnym”, Sam zresztą n eo- 
strożnie to stwierdza gdy powiada, że: 

„metodą mego myślenia i eprawdzia- 
nem decyz'i jes! interes państwowy a ie- 
dynym czynnikiem. powołanym do usta» 
łania, co iest zgodne z interesem pań- 
stwowym. a co nie iest. jest Rząd odoo- 
wiedzialny wubec Prezydenta i wobec 
Seimu", 

Rzecz tedy jasna — p. Jedrzejewicz 
iest Rządem. a Rząd jest Państwem, — 
Jest to zasada czysto faszystowska, — 
{dv jedna z wielu partji utożsamia się 
z Państwem Tak jest w Sowietach i tak 
test w państwie Mussolineśo. Łatwo 
pojąć, że to ułożsamianie siebie z Pań- 
stwem bardzo ułatwa p. Jedrzeiowi- 
czowi jego .„sentlemeńską" polemikę. 

Wzruszającem było, gdy p. Jędrzeje- 


bardziej dławiącą kością w gardle, 
‘atwo pojąć... Ale cóż zrobić, skoro 
ję raz „postawiło” na.. „parlamen- 
taryzm“ i „sesji budżetowej” unik- 
1ąć zupełnie niepodobna... 


I w tem arcy-niewygodnem położe- 
iu, gdy się musi robić coś, czego 
ię już djablo robić nie chce, jest wla 
nie na usługi Bezpartyjny Blok, któ 
y na to otrzymał mandaty, by w 
dziedzinie finansów Państwa odra- 
siać głównie dwie „systemowi” po- 
zebne pańszczyzny: z jednej stro- 
ty by popierał takie metody gospo- 
lerki funduszami kraju, jakie są dla 
„systemu" wygodniejsze a z drugiej 
by to wszystko pomagał stroić w 
szatki „praworządności, 


wicz retorycmn'e zapytywał:: Za co 
mnie atakują? Wszak 

„rozbudowuje polski ustrój szkolny w 
wielki gmach demokratycznej szkoły“ 
Odkąd to upartyjniona, oddana „pań- 

s+twowemu wvchowan.u" szkoła jest 
domokratyczną ? 

Dalei powiada: 

„Chcę wprowadzić w ezkołach szczery 
głęboki, na uczuciu i wiedzy oparty kult 
państwowości polsk'ej". 

T za to opozycja atakuje hiednego, — 
udręczoneśy p. ministra. Wiadcmo a- 
toli. że wprowadza nie „tenli państwo- 
wości". lecz kult iefrostki i partii. 

I dalej nvta umęczanv przez onozvcie 
n JMadrzeiewicz: — Za co go gneba? 
Mate za ło, #6 „mnsze drogą strych 
niekjedv zarządzeń” usunąć tvch. któ- 
rzy „tsiłwia przeciwetąwić się protra- 
mowi pracv".., p. Jodrzeiewiczą, Wia- 
domo bowiem, że przenoszenie natczy. 
celi ze wzślędów politvcznvch (na pod 
awie noweli mraźmnivtj „zrełwmowa- 
nei" przez p. Jędrzejewicza) odbywa się 
masowo. 

Tak mówił p Jedrzelewicz, Czy to 
wwnikało z oodenerwowania, czy mnte 
hvłn planową kontrofensywa przeciwko 
anodziewanvm zarzutom? Próba zdy- 
kwalit kowania zdórv rseczowych ar- 
śumentów w dvcknsii? Glv się bowiem 
nazwie „błatem” cvfrv I fakty. łatwiej 
słucharznwi racwderować, iż te fakty 
nia maia znarzenia; przyna'mniej p 
droniewirenwł mate sie tak zdawać 

T oto dvstnalą stwierdza Fakty W 
slady cztecorh lat budłełt aćwiąty sma- 
laf n sta k'badsiociął milionów, Naws 
nrafmatrhą  <lużbawa obcieła prawa 
nanczycieli. Thv sztealne sa nrzełada- 
wane do niemożliwości — aż dn setki 
dzieci na izbe: w niekiśrvch srkałach 
7 hrabbu miefccą. dzieci tlsevą nodezne 
tatni (z mowy ponela Panikawe'-lećr]: 
15% tvsiecv dzieci jest bez szkAł Qiwi- 
Vą teadsią | weżer3 dla dzieci chłancki=k. 
1 rabatniezvch «tata sie nienrzvelerną 
stynen 
erlalnictwo wvżeze i 
+ d Słowem. w dvskusi* słanał przed 
Kamisią — | przed ennłorzeńciwa — 
pannry otra7 traded nolekiej oświaty 

Czy może p Jędrzejewicz zaprzeczvć 
temu wszystkiemu? Czv zaprzeczył 
N'e: W końcowem przemówieniu v%6. 
wiadczył, iż wprawdzie tragedii niema. 
ale są „ogromne trudności“ Ma ty'ko 
nedzieję, ze liczba dziec bezszkoln"ch 
„nie będzie nadmiernie znaczną“ „Sy- 
tuac'a nie orzedstawia się dobrze -- 
stwierdza p. min ster. — Chcę tylko 
bronić Polski „przed pokoleniem, któ 
re zdziczało. 

Tylko tyle mógł odpowiedzieć p 
Jędrzejewicz na cvfry i fakty Te cysry 
nie dadzą się zdegradować do rol 
„błota”, o k'órem mówił. Ale w świetle 
tych cyfr 1 faktów łatwiej można zro. 
zumieć stan jego nerwów Może to 
było zdenerwowanie — w obliczu tak- 
tów? 

Czy to była kontrofensywa — ma 
fakty? Nie wiem. Widoczne nawet o- 
becny polski pseudoparlamentaryzm,= 


FTnąriuinią ee azknło ne"watna: 
Jia aladomi=kie: 
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Tę usługę spełnia BB. ze ślepem 
Josłuszeństwem... Tylko dzięki nie- 
mu można było pozwolić sobie na 
takie okaleczenie sesji budżetowej 
— która w myśl konstytucji winna 
trwaś przynajmniej 5 pełnych miesię 
cy — by, Sejm nie miał czasu na na- 
lężyte zajęcia się budżetem i wogóle 
Anansami państwa, na które obywa- 
tele ostatni swój grosz muszą odda- 
wać... 


Takiej „pracy budżetowej” parla- 
mentu, jakiej świadkiem dziś jest 
„olska, nie spotka się w żadnem 
państwie. Najważniejsze, najdonioślej 
ze dla kraju, rozdziały budżetu. 
przebiczowuje się w jakimś dzikim 
galopie, gilotynuje się przemówienią" 


mocno okupowany przez BB., drażni 
rządzących. Dyskusja apran e zredu 
kowana do minimum. Pół dnia mówti 
min ster i Łebekowy referent. Ale i ta 
dyskusia mocno 1dzie nie w smak Pp. 
ministrom. Przypominam, iż w , Musso- 
linji" zpoczatku „zreformowano” parlas 
mentaryzm tak, aby zabezpieczyć więk 
szość faszystom: ale gdy mn ejszość o- 
nozycyvjna wciąż podnosiła głos krytyki, 
usunięto ją przez następną „reformę " > 
worowadzającą przy „wyborach“ jedną 
iedvną liste rzadową. To bvł rzeczywi. 
ście „radykalny” krok! Faktów wpraw- 
dzie nie usunięto, ale głos krytyki zdu- 
sZONO.., 

Rozumiemy tedy trudna sytuację p. 
Jedrzejew'cza. Musimy jednak z naci- 
skiem jeszcze raz podnieść głos pro- 
testu przeciwko tym nowvm sposobom 
przemawiania w dvskusii. które zasto- 
sowat p. Jedrzcjewicz. Akurat — mini- 
ster „ oświaty... 

Kazimierz Czan'ński, 


Może być tak, 
a może być — inaczej 


Niesamowitą wprost historię opowiada 
„Gazeta Bydgoska" na temat pewnej kone 
fiskaly tego dzłennika, W grudniu ub, r. 
„Gazeta Bydgoska" ogłosiła pewnego dnia 
tekst wniosku jednego z klubow poselskich 
w sprawie zajść antyżydowskich we Lwor 
wie, Rzecz prosta, że konfiskata wniosku 
sejmowego stanowiła pogwałcenie obowiązue 
jących przepisów prawnych; mimo to jednak 
prokurator na wniosek wladz admtnistróe 
cyjnych wystąpił do sądu o zatwierdzenie 
konłiskaty, sąd zaś przychylił się do wnios 
ku prokuratora, 

A teraz puszczamy po raz dragi ten gam 
tilm, który niespedriawanie a%cże się no 
szym oczom... do góry nogami, Jło na skt 
tek protestu „Gaz, Bydgoskiej" sprawą nie 
zwykłej, nawet jak na „sanacyrne” stosan: 
ki, konfiskafy zainteresował «e p. min. 
Pierachi, który, po namyśle, udzielił odpo” 
wtednich pouczeń bydgoskiemu cenzorowł. 
W wyniku interwencji wysoka postawionej 
osobistości, gor'iwy cenzor zmuszony był 
wysłąpić do prokuratora O. uchylenie kore 
łiskaty, kiórą poprzednio «zm zarządził, 
P, prokurator, który zdążył aż — widocze 
nie—zmienić zdanie, przedłożył zkolei wnio- 
sek, uchylający konfiskatę, sądowi okręgo- 
woma, a sąd okręgowy, podzteliwszy i tym 
razem poglądy p. prokuratora, konfiskatę 
zniósł, 

Historja naprawdę osobliwa, świadcząca 
jakże dobitnie o „względności wszechrze- 
czy, zaś konłiskat prasowych w pierwszym 
rzędzie, Ale myśląc logicznie. należałoby 
dojść do wniosku, że p. min. Pierachi, choć 
piasłuje tekę spraw wewnę*rznych, jest 
rwierzchnikiem nietylko bydgoskiego cenzo- 
ra, lecz I wchodzących łu w grę inatancyj.. 
sądowych.. Na skłnienie — tak, na skinte- 
nie — inaczej. „Harmonja” wsrółdziałania 
poszczególnych władz ł urzędow państwo» 
wych w wsanacyjnej”* Polsce os'ąga szczyty 
ideala, nieznane, doprawdy, bodaj w żade 
nym innym krajo. Bd, 


opozycji, skraca i tłumi laea kością u dn A n E 21 Mai OWO ON na 
to, by nowy preliminarz czemprę- 
dzej „przepędzić” przez Sejm i to 
w tej właśnie postaci, w jakiej uło- 
żył go sobie Rząd, jakkolwiek sa- 
me nawet pisma „sanacyjne” nazwa- 
iy go zupełnie nierealnymi 

Tak to, na tle obecnej sesji budże- 
towej wyglądają „zasługi“ Bloku dla 
kraju, pod naciskiem kryzysu i śruby 
podatkowej, coraz bardziej się ugi- 
nającego. 1 

A „pamiętajmy, że ncwy „prelimi: 
uarz” p. Zawadzkiego deficyt kilku- 
letniej „sanacyjnej” gospodarki bud- 
żelowej zaokrąślić ma do... pe'nego 
miljardal - kcz. 


Nr. 23, Sobota 28 stycznia 1933 


Psychoza czy egzekucje? 


Pos. Hołyński jako referent budżetu minister- 
stwa skarbu chlubil się, że niekióre podatki wply- 
waja obliciej niż je prelintinowano, wyjaśniając 
to zjawisko lem, że albo zalamala się psychoza 
niepnacenia, albo efekt ten wywolały egzekucje. 
Mimo tych „pomyślnych“ objawów relerent nie 
wierzy jakoś w dalszą obfitość placenia i dlatego 
slawia wniosek, aby preliminarz w pewnych dzia 
łach zmniejszyć czyli przewidzieć mniejsze do- 
chody, 

P. pos. Hołyński nie należy do ludzi naiwnych 
i z pewnością zdaje sobie sprawę, że ani psychoza 
ani egzekucje nie pomogą iam, gdzie nic niema. 
Czy można wogóle mówić o psychozie nieplace- 
nia łam, gdzie dziecko wie, że niema z czego pla- 
cić? Niema z pewnością lakiego rolnika, kupca czy 
rzemieślnika, klóry dla samoj tylko psychozy 
chcialby nawazić się na egzekucje, licytacje i inne 
szykany. Każdy wie, że państwo — załeży komu 
— nie uaruje i nieraz w s wysoce dukuczili- 
wy usiluje dojść do swych pieniędzy, loleż można 
śmiało mówie o psychozie całkiem innej: psycho- 
zie strachu przed egzekucją i ta właśnie powoduje, 
że ludzie piacą, awy lego strachu i jego skulkuw 
uniknąć. 

Co jednak pomoże, że tu i ówdzie dociągnięto 
ściąganie podatków choćby do 80—90% prelimi- 
nowawej sumy, kiedy i rząd i jego BB wiedzą, że 
la gorliwość w piaconiu, nawel spotęguwana, nie- 
lylko nie uravuje budżelu przed deticylem, ale 
nawel go nie zmniejszy? Jeżeli rząd przyznaje się 
w swym preliminarzu na 1933/34 do delicylu 
361 miljomów, ile będzie on naprawdę wynusiłż 
O tem w dyskusji budżetowej nie mówi się; mo- 
że cuś na ten temal powie generalny referent bu- 
dżelu p. Miedziński, o ile nie zechce traktować 
tej maierji jako „łajemnicy państwowej. Wiemy 


zresztą ou większego niż p, Miedziński fachow- 
ca, od prol. Krzyżanowskiego, że przewidziany 
delicyt jednego miljona dziennie nie wyczerpuje 
wszystkich możliwości finansowych — w odwrot- 
nym kierunku. 

Wobec lego stanu rzeczy opinja publiczna za- 
pytuje słusznie, co za praktyczny cel mają le 
dzienne i nocne obrady komisji budżetowej, jeżeli 
elekt ich tj. uchwalony budżet nie może i nie bę- 
dzie odpowiadał rzeczywisienu obrazowi Lj. wy- 
konaniu budżolu. Ci, którzy tę — jak ją nazwa- 
no — mlockę wykonywują, zdają sobie leż spra- 
wę z lego przelewania z pustego w próżne i usi- 
buja tẹ robotę zbyć jak najprędzej, pędząc galo- 
pan po minsiersiwach i ich budżetach, aby się 


zbyć kłopolu, aby na czas wymierzony im nielyle. 


konsiylucją ile „wyższą“ wolą dostarczyć robotę 
do domu i ze spukojnem sumieniem rozjechać się 
na przydługie wakacje, 

A przecież i le obrady mają wartość pedago- 
giczną. Dowiadujemy się z nich rzeczy, o klórych 
krążą tylko legendy a niki nie chce wierzyć w ich 
prawdziwość, np. że b. minisier Kwiatkowski ja- 
ko dyweklor „Moście” pobiera zwyż 4000 zł. mie- 
sięgnie, że mamy w Londynie radcę finansowe- 
go, klóry koszluje 166.000 zł. rocznie, że w pew- 
nych instytucjach państwowych sprawia się dla 
szefów biurka po 1.700 zl. iid. Mamy więc auten- 
lyczne potwiondzenic, że „radosna twórczość” nie 
wzięla jeszcze cadkicwn w łeb, że jesl stosowana 
ale tylko wuwec pewnych wybrańców nictyle losu, 
ile pewnych ludzi. Drogo nas kosziuje nietylko ta 
„radosna bwówczość”, ale i wydobycie jej na jaw. 
To wlaśnie tworzy psychozę, ale innego gatunku 
niż miał na myśli p. Holynski: psychozę nieza- 
dowolenia i burzenia się puzeciw lakim możliwo- 
ściom w takim czasie. 


Dr. Wieliński przed sądem 


ZAMIAR UCIECZKI OSKARŻONEGO Z SALI SĄDOWEJ 


Wiceprezydent miasta Łodzi dr. Wieliński ob- 
rzucił oszczerstwami lawników miasta Łodzi tuw. 
Izoglskiego I Kuka, oraz magistrat i robił ciągle 
doniesienia do prokuratorji. 

Na wniosek piezydenta miasta Łodzi tow. Zie- 
mięckiego, rada miejska w Łodzi wybrała komi- 
sję, zlozuną po jednym czlonku z każdego klubu 
rauzieckiegu, a więc u większości niesocjalistycz- 
nej i la komisja, pod przewodnictwem miecunasa 
Hertmana, po przesłuchaniu świadków orzekła, 
że zarzuly podniesione przez wiceprezydenta dra 
Wiesińskiego są nieprawdziwe. 

Równocześnie toczyło się śledztwo w sądzie o- 
kręgowym kainym w Łoazi, przesłuchano około 
100 świadków, poczem sęazią śledczy we wnio- 
sku, obejmującym 16 stron pisma maszynowego, 
wniósł na umuzenie śledztwa przeczw ławnikujmn 
Izdebskienu i Kukowi, co też prokurator sądu o- 
kręgowego w Łodzi zarządził. 

Ławnicy kuk i lzuebski zaskarżyli wiceprezy- 
dem.a dra Wielińskiego i innych oszczerców przed 
sąd grodzki w Łodzi. Or. Wicliński bronił się do. 
brą wiarą, że polegał na wiadomościach innych 
osób i że zarzuty pudniósł w wykonaniu obowiąz- 
ków publicznych jako wiceprezydent miasta, — 
Sąd grodzki w Łodzi na tej podsiawie uwolnił 
dra Wielirski4go, inni oszcza.cy zostali zasądze- 
ni, 

Wiceprezydent dr, Wieliński, który kampanję 
tę rozpoczął po wystąpieniu z PPS (widocznie w 
obawie, że sanacja rczwiąże samorząd łódzki, a 
on zosianie bez posady) mimo zrehabilitowania 
ławników Izdebskiego i Kuka przez sąd, dalej 
napadał oszczeiczo na lem samorząd, którego był 
wiccpi ezydeniem. 

Wobec lego rada miejska w Łodzi, pmzyłapaw. 
szy dra Wielińskiego na kłamstwie przy przed- 
stawieniu zarzulów odnośnie do ławnika Kuka, 
uchwalila wiceprezydeniowi dr. Wielińskiemu 
wolum nieufności 54 głosami na 63 obecnych ra- 
dnych miejskich. 

Na lo publiczne potępienie wiceprezydenta dr. 
Wieliński przy pomocy swego przyjaciela, kores- 
pondenia „IKC“ w Łodzi, Antoniego Weissa, za- 
mieścił oszczercze artykuly przeciw magisiralowi 
miasla Łodzi, prezydentowi tow. Ziemięckiemu i 
ławnikcm tow. lzdebskiemu i Kukowi. 

W odpowiedzi na le artykuly gmina miasta Ło 
dzi, prezydem miasta Ziemięcki i ławnicy Kuk 
i lzdelski wnieśli akl oskarżenia przeciw odpo. 
wiadzialnemu redaklorowi „Husirowanego Ku. 
rjera Codziennego” p. Janowi Stankiewiczuwi, — 
przeciw koresponden.owi łódzkiemu „IKC“ p. Ane 
toniemu Weissowi i p.zeciw wieeprezydeniowi 
Mmiasla dr. Wielińskiemu Edmundowi o zniesła- 


wienie drukiem w artykułach „IKC“ z 7 i 22 czer- 
wea 1932 r, 

Ponieważ ariykuly ukazały się w piśmie kra- 
kowskicm „IKC”, pizelo akı oskarżenia wniesio- 
no przed sąd okręgowy kaemy w Krakowie, klóry 
rozpisał pierwszą rozprawę na dzień wczorajszy. 

Arybunałowi przewcdniczył so. dr, Osuęga, — 
wolowali su. Solecki i Zacha. ski, 

Na wstępie rozprawy obrońca oskarżonych dr. 
Rappapon i oskarzony dr. Wieliński aomagali się 
w obszernym wywouzie unłazenia sprawy, gdyż 
nie pirzedłożono zezwolenia magisiralu miasta Ło. 
dzi na wd.ożewie pwocesu imieniem gminy w Ło- 
dzi, a nasiępnie, że ariykuly zaskarżone nie są 
zwrócone przeciw magistratowi, prozydcniowi m. 
Ziemięckiemu, ani przeciw lawnikom Izdebskie- 
mu i Kukowi, lecz przeciw frakcji PPS w lódz- 
kiej radzie miejskiej, 

Łasiępca prawny oskarżycieli prywatnych adw. 
dr, Józei Rosenzweig w wywodzie prawnym uza- 
sadnił odpowiedzialność karną oskarżonych za 
ueść inkaymiuowanych artykułów i z powoła. 
niem się na p. zepisy samorządu łódzkiego wyka. 
zał legitymację magistralu miasia Łodzi do skar- 

Trybunał po dłuższej naradzie odrzucił wszyst- 
kie wnioski oskarżonych, jako nieuzasadnione. i 
w uchwale swej stwierdził, że w zaskarżonych 
artykułach zniestawiono magistrat, prczydenta Zie 
mięckiego, ławników Izdebskiego i Kuka i dlatego 
wszyscy oskarżyciele mieli prawo zaskarżyć 0» 
g rów, A: zniesławienie w druku, 

cieczka osk, dr. Wielińskiego i sp. od odpowie. 
dzialności karnej — drogą EA forato. 
ści prawnych — tym razem się nie udała! 

Nasiępnie oskarżeni zaoliarowali dowód prawdy 
na lesame zarzuly — które zostały umorzone w 
śledziwie przeciw tawnikom Izdebskiemu i Kuko. 
wi, powołali przyiem jako świadków osoby trze- 
cie, klóre miały słyszeć o nadużyciach i opiero 
obrońca adw. dr. Rappaport ratował sytuację o- 
skarżonych, Lwiendząc, że są lo bezpośredni świad 
kowie. 

Pelnomocnik oskarżycieli prywatnych adw. dr. 
Rosenzweig oświadczy! na wsiępie, że zgadza się 
i prosi o dopuszczenie wszystkich dowodów ofia- 
rowanych przez oskarżonych, stwierdza jac że o- 
skarżycieloun zależy na wyświetleniu prawdy i 
wykazaniu nawet w świetłe dowodów zaofiaro- 
wanych przez oskarżonych, że zarzuty oskarżome: 
go dra Wielińskiego są ehorobliwem oszczerstwem. 
Ponieważ oskarżeni powolują się na dowoay po. 
średnie zaofiarował atw. dr, Rosenzweig imieniem 
osk, pryw. dowody bezpośrednie z około 60 świad. 
ków i z różnych akiów sądowych i aktów magi. 


stratu miasta Łodzi, oraz wyroków zasądzają. 
cych przeciw oskarżonym o zniesławienie — dla 
wykazania winy oskarzonych i bezzasadności ich 
oszczerslw. 

Oskarż. dr. Wieliński próbował jeszcze raz u. 
niknąć dowodu na jego oszczerstwa i dlalego tak 
osk. dr. Wieliński, jak i obrońca adw. dr. Rappa- 
pori sprzeciwili się dowodom  zaoliarowanym 
przez osk. pryw. 

Trybunał po naradzie dopuścił wszystkie do- 
wody, zaofianowane przez obie swony i rozprawę 
odroczył z tem, że świadkowie będą sluchani 
przez sąd grodzki w Łodzi w drodze rekwizycji, 
natomiast przy następnej rozprawie przed sądem 
okręgowym w Krakowie będą słuchani: prezydęnś 
miasta Łodzi Bronisław Ziemięcki, wiceprezydent 
Stanisław Rapalski, ławnicy Izdebski i Kuk, oraz 
świadkowie Mawkusfeld, Ch. Tyller, Rimler i Rus- 
sek. 

Proces ten nicwątpliwie wykaże, że nie wolno 
dlia wiadomych celów osobistych i polilycznych 
bezkarnie podrywać powagi i znaczenia samorzą» 
du polskiego Manchesieru, wzoru dła wszystkich 
innych samorządów Polski. 


daxa 


»IKC” NAMYŚLIŁ STĘ 

„Kurjerek”, który z rozpraw komisji sejmo- 
wych daje dzień w dzień sążnisie sprawozdania, 
nie pumujając nikogo nieinieresujących drobno- 
stek, ostauniy mial pecha: „Jwzcoczył” sensacyjne 
zajście w komisji budżetowej, gdzie minister Za- 
rzycki użył wyrażenia „szmaty” ild. Zwróciliśmy 
już wczoraj uwagę na tę niezwykla w „IKC“ nie- 
ścisłość iniormacyjną, ale okazuje się, że to nie 
bylo przeoczenie, a ruvzmyślne zatajonie niemi- 
łych słów pod adresem przyjaciół. Myślano i na- 
myślano się w redakcji i nareszcie zadecydowae 
nw, że dla „wielkiego“ pisma nie wypada lak po- 
proslu zeskamolować lalką sensację. Po tym na- 
myśle umieszczono odnośny usięp przemówienia 
ministra pod skromnym tyvulem: „Co zrobili Po- 
lacy w radach nadzorczych na Slasku?“ Rozu- 
mie się, że lyluł nie pasuje do treści, ale mniej- 
sza o lo, gdyż decydującem jest, że w „IKC“ ma- 
ją sklonność do namyślania się przez 24 godzin. 
Gdyby chcieli tę metodę stosować w innych wy» 
padkach, niejednukrolnie uniknęliby przykrego 
wpadunku. Ale to jest niewykonalne: „IKC“ mu- 
si wszysiko (1) na ozas wiodzieć, wydrukować 
i wykrzyczeć. 


SEJM 


(Telefonem od naszego korespondenta} 
Warszawa, 27 stycznia, 
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu załatwione 
wśród malego zainieresuwania szereg drobnych 
przedłożeń, poczem przystąpiono do pierwszego 
czytania noweli do rozporządzenia prezydenta 
Rzeczypospoliiej 
O UBEZPIECZENIU PRACOWNIKÓW 
UMYSLOWYCH 
Pos. Rosenberg (koin.) przemawia przeciw pro- 
jektowi, jako aiakowi na prawa pracowników 
umysłowych. Gdy mowca mimo upomnień mar- 
szałka odbiega od przedmiotu, marszałek odebrał 


| mu głos. 


TOW. POSEŁ REGER 

oświadcza, że projekt godzi w inieresa pracow. 
ników umysłowych, zwiaszcza bezrobolnych i na- 
rusza ich prawa nabyle. Projekt ma charakler 
polityczny i wniesiony jest pod presją Lewialana. 
Mowca zarzuca minisirowi opioki spolecznej, że 
nie uczynił użytku z art. 102 rozporzydzenia pre- 
zydenta, który daje mu prawo podniesienia wklad 
ki z 2 na 3%, co zapobiegłoby delicytowi fundu- 
szu bezrobocia. Zorganizowani pracownicy gow 
dzili się nawet na podniesienie wkłuluk do 4%, 
lymczasem minisiersiwo zmusiło zarządy ZUPU 
do skrócenia czasu zasiłkowego z 9 na 6 miesięcy. 
Ministerstwo dążyło do tego terorem i groźbą. Zgo- 
dzily się na to dwa zarządy ZUPU: komisaryczny 
w Poznaniu i w Król. Hucie, gdzie czlonkowie 
przed 10 laty byli mianowani. Z pomocą przyszli 
tu niemieccy nacjonaliści, Dzięki im odniesiowo 
awycięsiwo nad polskimi pracownikami. 

Mówiąc o śmierci Bronisława Siwika, mowca 
wskazuje, że nie umarł on wskutek podrażnienia 
rozmową z delegacją pracowników, locz przejąwa 
szy się lem, że kazano mu zniżyć zasilki. A gdy 
oświadczył delegacji pracowniczej, że uczynił be 
z rozkazu minisierstwa, w minisliersiwie zaprze- 
czono temu. Mowca zastrzega się, że nie uczynił 
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tego mimister, lecz zrobiono to w ministerstwie. 


Projekt odesłano do komisji ochrony pracy i 
przystąpiono do nagłości wniosku klubu narodo- 
wego w sprawie 

NARUSZENIA ART. 21 KONSTYTUCJI 
o nietykalności poselskiej przez slarostę w Rop- 
cach. 

Wiceminister spraw wewnętrznych p. Korsak 
oświadczył, że slarosta zosiał pouczony przez mi- 
nisterstwo o niedopuszczalności jego posiępuwa- 
nia w danym wypadku i pociągnięty do odpowie- 
działności dyscyplinarnej. 

Wobec tego oświadczenia zapisani do głosu pos. 
Baba (za) i Sicinski (przeciw naglości) zrzekli się 
głosu. 

e b * 


WNIOSKI PPS PRZECIW EKSMISJOM 
I ZA OBNIŻKĄ CZYNSZÓW 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu APPS wniósł 
dwa wnioski: 

1) w sprawie zawieszenia eksmisyj z mieszkań 
1 i 2-izbowych na okres roku, zaś 3 i 4-izbowych 
na czas do 31 marca br. i od 1 listopada br. do 
51 marca 1934; 

2) o obniżenie czynszów w mieszkaniach 1 do 
4-iabowych w domach podlegających ochronie lo- 
ikattorów, 


TELEGRAMY 


PRZESIEDLENIE 3 MILIONÓW LUDZI 
W ROSJI 

Ryga, 27 stycznia, Dzienniki donoszą, że w Ro- 
sji centralnej wladze sowieckie odmówiły wyda- 
nia paszportów osobistych około 3 miljonom mie- 
szkańców z powodu „niejasnego stosunku do pań- 
stwa sowieckiego”. Wszyscy, którzy nie otrzyma- 
li paszportów, mają być przesiedleni na dalekie 
odłudzia. Dzienniki stwierdzają, że wprowadzenie 
systemu paszponiowego otwiera naoścież wrola dla 
wszelkiej samowoli wiadz sowieckich. 

HITLER PERTRAKTUJE ZE STRASSEREM 

Berlin, 27 siycznia. Ź kół hitlerowskich dono- 
szą, że na inicjalywę prezydenta Reichstagu Goe- 
ringa podjęle zostały między nim a Grzegorzem 
Surasserem peniraklacje. (uering prowadzi per- 
trakiacje w imiecmu Hitlera, Zmierzają one do 
przygotowania bezpośredniej rozmowy Hullera ze 
Slrasserem. 

Berlin, 27 stycznia. Hitler przyjechał dziś do 
Beriina i podjął rozmowy z przywódcami parlyj 
w mieszkaniu prezydenta Reichstagu Goeringa. 
Równocześnie nawiązane zosiały rokowania mię- 
dzy hitlerowcami a niemiecko-narodowymi. Roz- 
mowy te zmierzają do odnowienia frontu harz- 
burskiego. 

BEZ KANCLERSTWA DLA HITLERA NIEMA 
POROZUMIENIA 

Berlin, 27 stycznia, Z oficjalnej enuncjacji par- 
tji hitlerowskiej wynika, że lansowana wezoraj 
wieczór w kolach politycznych pogłoska, jaikoby 
Hitler zgodził się na udział w rządzie bez otrzy- 
mania kamclersiwa, nie jesi zgodna z prawdą. Ko- 
ła miarodajne pariji hitlerowskiej zapewniają, 
że hitlerowcy zgudzą się na udzial w rządzie tylko 
pod warunkiem, iż Hitler zosianie kanclerzem, a 
wszelkie inaczej brzmiące wiadomości nazywają 
zwyczajnym szwindlem politycznym, 

REICHSTAG WE WTOREK 

Berlin, 27 siycznia. Konwent senjorów Reich- 
stagu zatwierdził dziś swoją uchwałę z przed ty- 
godnia, wedle której Reichstag ma być zwołany 
na wtorek 31 bin. Na porządku dziennym znajdu- 
je się wysłuchanie oświadczenia rządowego, po- 
czem Reichsiag ma się odroczyć do następnego 
dnia, celem podjęcia dyskusji nad oświadczeniem 
rządowem. Wobec niapuwności sytuacji i możli. 
wości usiąpienia rządu Rzeszy a lemsamem od- 
padnięcia oświadczenia rządowego, konwent sen- 
jorów zastanawiając się nad lemi możliwościami 
posianowił mimo wszystko zwołać posiedzenie 
Reichstagu, klórego porządek dzienny byłby jed- 
nak ustalony na osobnem posiedzeniu konwentu 
senjorów. s 

ADWOKAT ARESZTOWANY PODCZAS 
ROZPRAWY SĄDOWEJ 

Berlin, 27 stycznia. W Berlinie wydarzył się 
wczoraj niebywały wypadek aresziowania adwo- 
kala podczas rozprawy sądowej, Wyslępujący na 
rozpiawie jako obrońca szajki paserskiej adwo- 
kat dr. Jerzy Meyer został aresztowany i odpro- 
wadzony do aresztów śledczych. Stoj on pod za- 
rauiem ulauwiania ucieczki z więzienia osławio- 
nym włamywaczem, oraz dostarczania im narzę- 
dzi i pomocy przy opracowywaniu planów wła- 
mań, Aresztowany wypiera się zarzucanych mu 
przeslępsiw. 


Przytłumiony optymizm 


min. skarbu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 27 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżelowej toczyła się dałsza dyskusja nad bu- 
dżetem ministerstwa skarbu. Przemawiali posło- 
wie: Czernichowski, Pepłowska i Sanojca (wszy- 
scy z BB), ostatni w zwykły sobie sposób pole- 
mizując z opozycją. 

P. minister Zawadzki jest dobrej myśli i nie 
przesądza, czy już jesteśmy na dnie kryzysu, ale 
są pewn* objawy dodatnie. np. przecięlna wpły- 
wów w ostainich miesiącach podniosla się. Pod- 


POŻAR HOTELU I KABARETU 

Berlin, 27 stycznia. W hotelu „Zur Traube“ w 
Deimold (w księsiwie Lippe), w którym obok re- 
slauracji mieścił się również kabaret, wybuchł 
dziś nad ranem pożar. Ogień w krótkim czasie 
ogarnął cały budynek tak, że zaskoczeni we śnie 
goście holełowi, oraz akionzy, występujący w ka- 
barecie, z trudem tylko mogli się ralować przez 
wyskakiwanie z okien, przyczem wiele osób od- 
niasło rany. Synowa właściciela hotelu poniosła 
śmierć w płomieniach, a mąż jej. wyskakując z 
okna, odniósi lak ciężkie rany, że w szpitalu wal- 
czy ze śmiercią. Ogółem dwanaście osób odnio- 
sło rany, — w nasiępsiwie których jedna osoba 
zmarła. 

POWSZECHNE BEZPIECZENSTWO PRZEZ 

POWSZECHNE ROZBROJENIE 

Genewa, 27 stycznia. Wychodzące tu niemieckie 
czasopismo „Voelkerbund”, wydawane przez nie- 
miecką Ligę przyjaciół Ligi Narodów, przynosi w 
dzisiejszym numerze artykuł kanclerza v. Schlei- 
chera w kwestji rozbrojenia. V. Schleicher pisze: 
„Równouprawnienie w dziedzinie zbrojeń zostało 
Niemcom przyznane na konierencji 5 mocarstw 
w uchwale z 11 grudnia ub. r. Wracamy obecnie 
na konierencję rozbrojeniową w lym celu, aby 
osiągnąć powszechne i dla wszystkich równe bez- 
pieczeństwo przez rozbrojenie państw silnie uzbno- 
jomych. Drogę ku temu wskazaly Niemcy przez 
swój plan rozbrojenia, wniesiony na konierencję 
w lulym ub. r. Poprzemy jednak każdy inny krok 
rozbrojeniowy, zapewniający rychle zawarcie kon. 
wencji, oraz spelniający nasze zasadnicze żądania, 
Realizacja naszego równouprawnienia będzie też 
zależalą od sposubu, w jaki koulerencja przepro- 
wadzi rozbrojenie powszechne, W myśl naszej za- 
sady wszelkie wyniki konferencji muszą nieogra- 
niczenie i dla nas być miarodajnemi. bL'wojakie- 
go prawa: dla zwycięzców i zwyciężonych wojny 
światowej nie wolno dłużej stosować. Nigdy nie 
zgodzimy się na podpisanie Lakiej konwencji, któ- 
raby nie uwzględniala lej zasauy. Przywrócenie 
powszechnego bezpieczeństwa przez powszechne 
rozbrojenie jest pierwszym warunkiem powroiu 
zaufania i siabilizacji gospodarczej i polilycznej 
świata. Wielkie oapowiedziałność ciąży na konfe- 
rencji rozbrojeniowej i dlatego musi szybko do- 
prowadzić do celu“, 

NIEBEZPIECZNA SZCZEPIONKA PRZECIW 

DYFTERJI 

Paryż, 27 stycznia. W pewnej wsi pod Chalon- 
sur-Saune po dokonaniu szczepienia ochronnego 
przeciw dyilerji zachorowało 172 dzieci, W miej- 
scach szczepienia utworzyły się dzieciom wyrzuty 
bardzo bolesne, klóre wymagaiy w wielu wypad- 
kach zabiegów chirurgicznych. Jedno z dzieci 
zmarło, a 7 walczy ze śmiercią. Prokuratorja wdro 
żyła śledziwo. 

3000 ZMARŁYCH NA GRYPĘ W ANGLJI 

Londyn, 27 stycznia. Wedle wykazu urzędu 
zdrowia, szerząca się od trzech tygodni w Anglji 
epidemja grypy pochłonęła dotąd w miastach, — 
bez uwzględniania wsi i miasieczek, 3815 ofiar 
śmierci. 

WYNIK WYBORÓW W IRLANDJI 

Dublin, 27 stycznia. Do godzin porannych wy- 
nik wyborów do sejmu irlandzkiego przedstawiał 
się następująco: De Valera zdobył 52 mandaty, 
Cosgrave 34, niezależni 7, farmerzy 7, parlja pra- 
cy 5, niezależna panrija pracy I mandat. Nadal u- 
trzymuje się powszechne przekonanie, że partja 
rządowa de Valery zdobędzie bezwzględna więk- 
SZOŚĆ. 

Dublin, 27 stycznia. Na 152 mandaty stojące do 
wyboru znany był dziś w poludnie podział 125 
mandatów, Partje, wchodzące w skład obecnej 
większości rządowej oirzymaly: parija de Valery 
63 mandaty, panija pracy 5, niezależna partja 


p. Zawadzkiego 


niosły się także wpływy z opłat steraplowych, 
co dowodzi, że życie gospodarcze nie zamiera. — 
Pocieszającym (:!) objawem — zdaniem p. mi- 
nistra — jest, że nie produkuje się już teraz na 
skład. Sklady towarowe są puste, co pozwala 
przewidywać uruchomienie przemysłu (?). 

Co do egzekucyj minisier przyznaje, że działy * 
się pewne nadużycia, które zwalcza zapomocą — 
okółników. Gdyby się okazało, że akcja egzekucyj ` 
na daje pewne nadwyżki, zwróci się do rady mi- ; 
nistrów o dalsze obniżenie kosztów egzekucji, — 
Wkońcu minister omawiał zamierzaną reformę 


| podatku majątkowego. 


pracy 1, czyli razem 69 mandatów. Opozycja zdo- 
była: Cosgrave 40 mandatów, niezależni 8 i far- 
merzy 8 — razenf 56 mandatów. Jak z powyższe- 
go wynika de Valera zdobył już kwalifikowaną 
większość nawet bez popierającej go partji pracy. * 
SPISEK MURZYNÓW W ANGOLI 

Paryż, 27 stycznia. Z Lizbony donoszą, że po- 
licia portugalska w kolonji afrykańskiej Angoli 
wyaiyła spisek murzyński przeciw ludności bia- 
łej. — Murzyni zamierzali ludność bialą wytruć 
przez zatrucie wszystkich studzien, z których bia- 
li mieszkańcy czeupią wodę. W związku z tem, 
aresziowano doigd 50 murzynów, którzy należe- 
li do spisku. 

FORD WYRZUCIŁ 100 TYS, ROBOTNIKÓW 

NA BRUK 

Nowy Jork, 27 stycznia. Olbrzymie przedsię- 
biorstwo amerykańskie Forda „Ford Motor Com- 
pany“ wslrzymało pracę na czas nieograniczony 
i zamknęło wszystkie fabryki. Ponad 100 tysięcy „ 
ludzi, kiórych zatrudniały le fabryki. znalazło się 
bez pracy i chleba. 
POŁUDNIOWO-AMERYKAŃSKIE OBYCZAJE 

Nowy Jork, 27 stycznia. Na ulicy w Santiago 
de Chile doszło dziś do krwawych obrachunków 
na tle osobisiem między jednym z najwpływow- 
szych senatorów chilijskich, a wysokim urzędńi= 
kiem minisierjalnym. Gdy abaj spotkali się na 
ulicy, po krótkiej sprzeczce dobyli rewolwerów 
i poczęli do siebie strzelać, — Urzędnik trafiony 
śmierielnie poniósł śmierć na miejscu, zaś sena- 
tor ciężko ranny przewieziony zosiał do szpitala, 
gdzie walczy ze śmiercią. 


Z kraju i ze Świata 


ZASĄDZENIE BIJĄCYCH POLICJANTÓW, — 
W Kowlu na sesji wyjazdowej sądu okręgowego 
na ławie oskarżonych zasiadł starszy przodownik 
Marjan Rutkowski, posterunkowy Wojezak, po- 
sterunkowy Dembacz i post. Mirciuk. — Sprawa 
przedstawia się następująco: We wsi Radżyn, pow. 
kowelskiego, została dokonana kradzież. Policji 
udało się ująć złodziei Wasiluka i Mirczuka, rze- 
czy już jednak u złodziei nie znaleziono, jednakże 
dowiedziano się, że znajdują się one u pasera Fi- 
lipa Bucika, który zoslał aresztowany i przy ba- 
daniach tak silnie pobity, że wkrótce zmarł. Na 
rozprawie starszy przodownik Rulkowski przy» 
znał się do winy, twiendząc, że znajdował się w 
stanie pijanym. Wyrokiem sądu zoslal skazan 
przodownik Rutkowski na 12 lat więzienia, posle- 
runkowy Wojczak ma 10 lat, post. Dębacz i Soj- 
ka po 3 lata więzienia. Posterunkowy Mirciuk zo- 
stał uwolniony. Prócz tego Rutkowski musi zapła- 
cić odszkodowanie wdowie po zmarłym paserze. 

W WIĘZIENIU WYKRYŁ TAJENNICĘ FAŁ. 
SZYWYCH BANKNOTÓW 500-ZŁOTOWYCH. — 
Przed kilku dniami, przytrzymany zosiał w By- 
tomiu po stronie niemieckiej niejaki Grzegorczyk, 
który usiłował wymienić w jednym z lamiejszych 
kantorów 500-ztolowy banknot, Banknot ten zo- 
siał uznany za fałszywy. Powiadomiona policja 
aresziowała Grzegorczyka, W czasie rewizji zna- 
leziono przy nim 17 banknotów 500-złotowych. 
Grzegorczyk zeznał, że w czasie odbywania kary 
więziennej ub. roku w Tarnowskich Górach prze- 
bywał w jednej celi z niejakim Ferlałą z Krzy- 
worzeki, powiatu wieluńskiego, który miał m: się 
przyznać, że odsiaduje karę za współudział w fa- 
brykowaniu 500-złolowych banknotów, wyrabia- ` 
nych w Krzyworzece i że posiada tam jeszcze 
ukryte w ziemi faisyfikaly, Grzegorczyk po wyj- ` 
ściu z więzienia miał się udać do Krzyworze 
gdzie wykopał pewną ilość tych banknotów. Po- ` 
licja dokonala powtórnej rewizji w Krzyworzecę, 
lecz nic podejrzanego nie wykryto. w ag 


tą 


i 


WE SRODĘ 1 LUTEGO 1933 
Z OKAZJI IMIENIN B. MARSZAŁKA SEJMU 


TOW. IGNACEGO DASZYNSKIEGO 


W SALACH ZWIĄZKÓW ZAW. 
UL. DUN.JEWSKIŁGO L. 5, Il. P, 
ODBĘDZIE SIĘ 


TRADYCYJNA 


>JGNACOÓWKA: 


POCZĄTEK O GODZ. 8 WIECZÓR. MUZYKA 
SALUNOWA. BUFET Wi: WŁASNYM ZARZĄ- 
DZIE. KAŻDY UCZESTNIK ZŁUŻY 2 ZŁ. NA 


PURRYCIE KOSZIÓW ZABAWY. WSTĘP 
TYLKU ZA OKAZANIEM IMIENNEGO ZA- 
PRUSZENIA, KTÓRE WYDAJE ADMINI- 
STRACJA „NAPRZUDU* CUDZIENNIE OD 
QODZINY 5 DO GODZINY 7 WIECZÓR 


KRONIKA 


TUR 


TEATR TUR 


wystawia w niedzielę 29 bm. na ogólne żądanie 
pizczsbawną farsę w trzech aktach F. Arnolda 
i E. Bacha pod tyiulem: 


„ROZKOSZNA DZIEWCZYNKA" 
Sukces, jakim się cieszyły poprzednie przed- 


u 


- Slawienia, daje dosialeczną gwarancję doskona- 


lej zabawy i mile spędzonego wieczoru, Bilety 
już do nabycia w sekrelarjacie TUR, a w dzień 
przedsiawienia pizy kasie o godzinie 5 popol. 
We czwarlek 2 lulego premjera potężnej szlu- 
ki Wolfa, pod tylułem: 
„CJANKALI* 


w opracowaniu scenicznem low. J. Cyrankiewi- 
cza. Nowe dekoracje i efekiy świetlne według po. 


- myslu Juljusza Balickiego. 


KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę 29 bm. wyświetla dla TUR najpo- 
pułarniejsze kino Muzeum: 

„DŁUGONOGI X" („JEGO MALEŃKA") 
Promienne pieśń miłości, porywająca mocą 
wrażeń. W rolach glównych para ulubieńców, za- 

 chwycająca Janel Gaynor i Warner Bacter, 
Ponadlo dodatki dźwiękowe, Począiek o godz. 7 
wieczór. Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece 
TUR (Dunajewskiego 5) a w niedzielę od godz. 3 
popołudniu w kasie kina Muzeum (ul. Śmolcńsk 9). 

—000>— 
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Ród szaleńców 


` Późnym wieczorem tego samego dnia splo- 
nął dom Aksela Fosberga. Elza i Bejlis pa- 
trzyli z wierzchołka góry w kierunku pół- 
nocnym, gdzie Rów rozścielał się teraz w nie- 
samowitych ciemnościach, pełen grotesko- 
wych chochlików z rokicin 1 przyeupniętych 
wierzb, które w coraz to gęstniejącym mroku 
wykonywały przedziwne tańce upiorów. Póź- 
niej, wracając myślami do owej chwili, Elza 
nie mogła pojąć, że nie zauważyła go od- 
razu — tego demonicznie płonącego refleksu 
pożaru na ściemniałej prerji, po drugiej stro- 
nie Havar g 

~ — lo nowy dom Aksela Fosberga! — 
krzyknął Bejlis. — Nic innego AA być nie 
m 


oże. 

Elza stała jakby wrosła w ziemię. 
szczękały mimowiednie, a Bejlis objął ją ra- 
mieniem. — Zimno ci! — rzekł szorstko. — 
Wracaj do domu! Ja biegnę naprzód i zatele- 
onuję do Sundower. Może da się jeszcze coś 
uratować. 

` Zanim doszła do domu, Bejlis wyłoczył już 
samochód i Ryki teraz Gorhama, 
który o zachodzie słońca wyszedł w pole. Nie 
otrzymawszy odpowiedzi, skierował wóz 
przed dom, gdzie stała Elza. Opowiedział jej 
spiesznie: tak, to nowy dom Aksela... spłonął 
niemal doszczętnie, ale szopę i stodołę da się 
może uratować. Wszyscy sąsiedzi poma- 

Etją — on Wróci możliwie najprędzej; 'tym- 

czasem nadejdzie też chyba Gorham. Poczem 

odjechał. a Elza oslupiałemi oczyma goniła 


samochód, który skręcił ua północ i znikł 
w Rowie. 


Zęby jej 


ps 
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Nr. 23, Sobota 28 stycznia 1938 


Wiec akademicki w obronie uniwersytetów 


Wczoraj w poludnie odbył się w gmachu Uni- 
wersy.elu Jagiellońskiego wiec ogólno-akadamic- 
ki, Wobec Humnego napływu młodzieży, wiec od- 
był się w westybulu na I piętrze, a nie w sali 
nopemiika. Zagaił prof. Kulrzeba, wzywając mlo- 
dzież do zachowania spokoju. W czasie zgronia- 
dzenia doszlo do drobnych utarczek, z powudu 
wyzy wającego zachowania się grupki sludeniów 


MRÓZ ZŁAGODNIAŁ. Wczoraj rano wynosiła 
iemperavura 23 stopnie C. poniżej zera, poczem 
przy ladnej pugodzie słonecznej nastąpiło znaczne 
ociuplenie lak, że w południe ternuuneir wyka- 
zywal 13 sl. mrozu. Zaznaczył się także znaczny 
spadek odmrożen, gdyż na stację pogotowia zgło- 
silo się „lylko” okoio 100 osób z odnwożonemi u- 
szami, nosalni iid. podczas gdy w aniach poprze- 
dnich zgłaszało się do upauwrunku na pugolowie ra- 
lunkowe ponad Z00 osob dziennie. U ue pogoda 
słoneczna dopisze, jak dovychczas, przewidywać 
moma dalsze zugudzenie nuuzu, 

KIO WYBLUDUWAŁ NOWY MOST NA WI- 
SLE? Przy otwarciu nowego mostu, nazwanegu 
„mostem marszalka Pitsudskiego”, pominięjo, ze 
żevazną konstrukcję moswu wykonała tuma L. Zie 
lemiewski i Fuzner-Uumper Ja. w lasach 1929/30 
w swej labryce w irakuwie, gdzie na pacach ta- 
orycznych specjalnie do lego celu  wządzunych 
zmomowano cainawicie cala konsuukcję, a zwła- 
szcza wszyskie dówigary głowne i jezdnię mostu 
oraz zanilowano w częścach dogodnych do wy- 
sylki i momażu Konsirwkcję lẹ wykunałą firma 
kumpletnie z ma.erjalów kiajawych i wiasnemi 
silamu oraz nowoczesnemi maszynami. konstruk- 
cja składa się z trzech przęseł, opartych na dwóch 
lilarach i dwóch przyczoltkach. Glówne przęslo 
wykumane jesl jako buk kraluwy dwuprzegubo- 
Wy o rozpsuęwści 72 m. ze ściągiem z dwoma wspur 
nikami po 9 m., zwieszającemi się poza filarami, 
to jest w polach skrajnych moslu, na klórych to 


wspornikach opierają się dwie buki kratowe za- | 


wieszvne, o pasach rownoleglych po 28/21 m. każ- 
da. Ogólna zalem rozpiętość mosiu wymusi 14642 
m., jezdnie wykanańie zoslaly v szerukości 10 m. 
oraz 2 chodniki po 3 m. Momaż i zanitowanie że- 
laznej- kons.rukcji na- miejscu budowy przepro- 
wadzila firma Zieleniewski i Fiizner-Gamper w 
roku 1950/51 własnemi silami i w swoim zarzą- 
dzie. Wszystkie czynności moniążowe zostały na 
miejscu budowy zmechanizuwane zapomocą pier- 
wszurzędnych, nowoczesnych urządzeń, maszyn 
elektrycznych, dźwigarów, żnawi iid. Wszysikie 
trzy przęsia żelaznej kunstrukcji opuszczono na 
podpory w końcu siycznia 1931 r. Pumalowanie 
przęseł puzajnowadziłą liuma mate: jalami krajo- 
wem we wiasnym zakresie, Polrzebne obciążenie 


Biedny Aksel Fosberg! Cały długi rok mę- 
czył się i oszczędzał każdego pensa, by zbu- 
dować ten dom dla Lili Fletcher! Co pocznie 
teraz? jakby mu Bejlis mógł przyjść z po- 
mocą? Jak mogli by wszyscy ci sąsiedzi po- 
móc człowiekowi, którego los obrał za cel po- 
cisków swoich brutalnych żartów — a o naj- 
brutalniejszym z nich miał się dopiero do- 
wiedzieć! Z łzami w oczach wróciła do mie- 
szkania. 

W pokoju roznieciła ogień i przysunęła 
krzeslo pod lampę, by nad książką czekać po- 
wrotu Bejlisa, gdy nagle wzdrygnęła się, 
usłyszawszy napól trwozne, napól rozkazu- 
jące pukanie do drzwi zewnętrznych. Wstała 
i otworzyła je: w głębokim cieniu rozeznała 
niewyraźne zarysy jakiejś postaci. Cichy 
glos spytał: 

— Przepraszam — czy pani przeszkadzać? 
Elza poznała odrazu głos Zenki, żony Nat 
Brazella. Żaden z glosów, jakie Kd alwiel 
słyszała, nie posiadał tej miękkiej melodyj- 

ności. 

— Och, Zenka! Proszę wejść, wcale mi pani 
nie przeszkadza! Jestem sama. 

adj szła za nią przez hall do pokoju, 
swemi skośnemi, nieulnemi oczyma powoli 
rozglądając się dokoła. r E ręką przytrzy- 
mywała na piersi swój barwny szal. 

— Proszę usiąść, Zenko! 

„Dziwnie płynnym ruchem Zenka osunęła 
się na krzesło, wskazane przez Elzę. Była 
bez kapelusza, w bujnych czarnych puklach 
włosy jej wiły się koło jej uszu. Elza oszo- 
łomiona, musiała sobie powiedzieć, że nigdy 
w życiu nie widziała równie pięknej istoty. 
= Ja nie wolna przyjść! Ja bać się, żę zro» 
l użo kłopotu! — usprawiedliwiała się 
jeszcze. 


z 


ze „Strzelca“ akademickiego, którzy wznosili o- 
krzyki: „niech żyje min. Jędrzejewicz”, na co 
tłumnie zebrana mludzież odpowiadała okrzyka- 
mi: „Niech żyje samorząd uniwersytecki!* Wkoń- 
cu po przeinowiemiach przygnialającą większo= 
ścią przyjęto rezolucję żądającą uuzyimamia sato- 
rządu szkół akademickich. 
— 000 — 


mostu przeprowadziła firma, obciążając most pia. 
skiem, używając do lego celu furmanek z .okolicz- 
nych wsi oraz miejscowych ludzi bearobumych, 
USTAWA O ZASIŁKALH DLA BEZKKUBOT. 
NYCH. Dyrekcja funduszu bezrobocia wydala w 
raku 1981 w dużym tomie zebraną „Uslawę o za- 
bezpieczenu na wypadek bezrowucia” wiag ze 
wszejlkiemi  rozposzęuzeniami i wyjaśnieniami, 
Obecnie po znowelizowaniu usiawy z dnia 18 lip- 
ca 1924 r. w dniu 24 czenwca 1984 r. i po ogłosze- 
niu jednolitego leksiu w brzmieniu owowiązują- 
cem od dnia 11 lipca 1932 r. (uz. U, R. P. Nr. 67 
poz. 650) dyrukcja F. B. wydasa uzupelnienie swe- 
go wydawnicewa w formie broszuy obejmującej 
111 siron druku w cewe zł. 3. broszura La odda 
duże ustugi wszystkim iym, którzy inieresują się 
bądź teore.ycznie bądź praktycznie zagadnieniami 
bezwobocia. W szczegówności  puzedsiębiorstiwuną 
przemysiuwym, związkom zawodowym, działa- 
czem spolocznym, wzędum, adwukatom i sędziom. 
Do nawycia w zarządzie obwodowym funduszm 
bezrobocia w Krakowie, ul. Lubelska 27 I p. 
WYSTAWA DROBIU, GOŁĘBI, KRÓLIKÓW, 
RYB I PSÓW W KRAKOWIE, kióra zosianie o- 
„warią w dniu 1 luogo w miejskiej hali wysta- 
wowe; przy ul, Rajskiej 12, wywołała wielkie zam 
inieresowamie wśród kół hodowców calego kraju 
i tutejszej publiczności. Na terenie wystaw y prace 
komitelu są w pełnym toku. Nadmienić należy, 
że chazy drobiu, golębi i królików będą umieszczo 
ne w specjalnych klatkach, sprowadzonych z Jeny 
a wszyslkie dzialy eksponatów urządzone będą w 
ugrzanych kałorylerami salach. Na owocnej wy- 
sławie czynną będzie loierja fanlowa, której los 
kosziewać będzie 50 groszy, a nadlo przy zakupnie 
biletu wsiępu za 1 zł. będzie dodany jeden los dar- 
mo. W losach tych każdy dziesiąty jest pelny a 
wygrać będzie można drób żywy, jak koguty, ku- 
ry, gęsi, indyki, ryby, barany i inne cenne ianty. 
NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Onegdaj wezwano 
pogotowie ralunkowe na ul. Kalwaryjską do 24- 
loimiego Jana Bujaka, robotnika ze Siedlisk (pow. 
Kraków), który zasłabł nagle na ulicy. Po udzie- 
leniu pomocy pogotowie przewiozło Bujaka do da. 
mu noclegowego przy ul. Nadwiślańskiej 4, 
ZAMACH SAMUBÓJCZY SŁUŻĄCEJ. Wczoraj 
wezwano pogotowie ratunkowe do 27-lelniej Jós 


— Nie, nie, Zenko! Chciałam sobie włuś- 
nie zaparzyć trochę kawy — pomoże mi ją 
pani wypić. Bejlisa niema — czy pani wi- 
działa pożar? 
— lak, tak, strasznie! Ja się bać! 
— Czy Nate pomagał ratować? 

— On? Nie, on na północ strzelać kaczki. 
Jutro on wrócić. 
Elza skierowała się do kuchni. — Tylko mi- 
nutkę, Zenko! Przyrządzę kawę — rzekła. — 
A może pani woli tiliżaakę kakao? 
Zenka zdawała się nie słyszeć zapytania. 
Oczy jej płomiennem spojrzeniem zawisły na 
różnobarwnej wazie na fortepianie. Odrze- 
kła roztargniona: — Tak proszę pani! 

Wyszedłiszy do kuchni, Bia zastunawiała 
się, co też mogło sklonić dziewczynę do przy- 
wędrowania o tej porze z Rowu i zapukania 
do jej drzwi. Czy spodziewała się zasiać Bej- 
isa? Uporczywie powstrzymywała nerwowe 
drżenie ust, odrzucając tę szkaradną myśl. 
Dokądkolwiek lekkomyślność mogła zawieść 

arewów, ona nie pozwoli porwac się swym 
uczuciom, nie uwierzy, że Bejlis nie zapo- 
mniał jeszcze Zenki Wolf, dziewczyny z po» 
łudniowej dzielnicy Huriey. A jednak — czyż 
nie słyszała pogróżki Naty Brazella? W roz- 
terce z samą sobą, że dręczy się tą obawą, 
dumnie podniosła głowę. 
pokoju zastała swego gościa na tem sa- 
mem krześle co wpierw, z głową przytuloną 
do poręczy i nogami wsuniętemi pod siebie. 
Za jej wejściem Zenka szybko się wyprosto- 
wała i przybrała sztywną, przyzwoitą pozy» 
cję. Zmiana ta dokonała się tak szybko, że El. 
za, mimo woli rozgniewana tem, nie mogła 
jednak powstrzymać uśmiechu, Postawila na 
stoliku filiżankę kakao i cukrem posypauą 


] buchtę, a sama usiadła na kanapie. 


tiag dalszy nastąpi). 
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zefy Tumejkówmej, służącej, zam. ul. Gertrudy 17, 
która w zamiarze samobójczym zażyła pewną 
ilość lysoformu. Po udzieleniu pomocy przewie- 
ziono desperatkę w sianie niegroźnym do szpi- 
tala. 

W SPRAWIE POSYPYWANIA CHODNIKÓW 
PIASKIEM, Slarostwo grodzkie wydalo podwład- 
nym organom policji rozkaz, aby przypilnowały, 
by w czasie ślizgawicy chodniki były posypywa- 
ne piaskiem lub popiolem. Szereg oponych wła- 
ścicieli domów zosiał już ukarany w związku z 
zaniedbaniem jposypywania chodników. 

OGIEŃ. Wczoraj rano wezwano straż pożarną 
do fabryki Zieleniewskiego przy ul. Grzegórzec- 
kiej, gdzie w garażu zapaliła się ścianka drew- 
miana. Ogień powstał od maszynki ogrzewającej 
rurę kaloryferu. Ogień ugaszono, szkoda nie- 
wielka. 

KRADZIEŻE. Pod zarzuiem kradzieży paczki 
50 kg. świec aresztowano Ciepielę Piotra. Paczkę 


złożomo w IV komisarjacie policji. Lipimanowi ` 


Dollerowi, kupcowi, skradziono ze składu węgla 
przy ul. Salinarnej wagę dziesięlną wartości 60 zł. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj prapremiera tragifarsy „Koń parowy“ Adama 
Buuscha. „Mademoiselle, niezwykle interesująca ko- 
meja Jakóba Devala, ciesząca się na naszej scenie 
niebywałym sukcesem, zostanie powtórzona w poniee 
działek 30 bm. po cenach zniżonych. Najbliższą premie. 
rą będzie komcdja Zygmunta Kaweckiego pod tytułem 
„Teatr Kaliny“ w opracowaniu scenicznem Józefa Kar- 


bowskiego. 
ODCZYTY I ZEBRANIA 


ZWIĄZEK ARCHITEKTÓW WOJEWÓDZTWA KRA- 
KOWSKIEGO na walnem zgromadzeniu w dniu 25 bm. 
dokonał następujących wyborów: prezes Adolf Szysz- 
ko-Bohusz, wiceprezes Jerzy Struszkiewicz; członko” 
wie zarządu: Bukowski Marcin, zastępca bibljorekarza, 
Ekieuski Jan, zastępca sekretarza, Jasieński Henryk, 

* bibliotekarz, Nowak Józef, sekretarz, Szmajdlerówna 
Rela, skartmiczka. 

STARANICM „ALIANCE FRANCAISE“ | stowarzy- 
szenia przyjaciół Francji odbędzie się dziś w sobotę 
o godzinie 750 wieczorem w Muzeum przemysłowem 
odczyt pod tytułem „Piękne podróże po Francii", wy- 
zgłoszony w języku francuskim przez p. Matton, prof. 
Instytutu francuskiego w Warszawie i ilustrowany fil- 
mem turystycznym. Wstęp wolny, 


WIO FROM 
VZODAŁLMCIZIO KCO 


MMARI. 
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w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycia w Se- 
kretariacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży 
TUR, Warszawa, ul. Warecka 7, 
Organ'zacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem- 
plarzy płacą po 50 groszy za egzemplarz, 


Najtańszy 
najmodniejszy 


krawat 


tylko w specjalnym składzie 


RECORD CRAVATES 


Kraków, ul. Fiorjańzka 35. 
Ceny ściśle fabryczne. 


. wieczorem przy ul. Dunajewskiego 5 z porządkiem 


Nr. 23, Sobota 28 stycznia 1933 


KARNAWAŁ 


TRADYCYJNĄ WIECZORNICĘ PODHALAŃSKĄ u- 
rządza Związek Podhalan w środę 1 lutego w salach 
Towarzystwa Strzeleckiego (ul. Lubicz 16) Początek 
o godzinie 9 wieczorem. Wstęp za zaproszeniami 4 zł.» 
familijny (trzy osoby) 10 złotych, akademicki 2 złote. 

DOROCZNA ZABAWA KARNAWAŁOWA POLSKIEJ 
YMCA W KRAKOWIE weszła już w tradycje naszego 
miasta. Tegoroczna zabawa będzie dalszym ciągiem 
tej pięknej tradycji, nad czem czuwa komitet pań oraz 
komitet panów z p. inż, Wacławem Krzyżanowskim na 
czele. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wydaje se- 
kretarjat polskiej YMCA (ul. Krowoderska 8). Zabawa 
odbędzie się w sobotę 4 lwtego o godzinie 9 wieczo” 


rem. 
SPORT 


KURS NARCIARSKI, urządzony przez Związek Ro- 
botniczych Stowarzyszeń Sportowych w Beskidach Ślą- 
skich w Błotni, trwać będzie od 2 do 10 lutego. Opłata 
za cały kurs wynosi 21 złotych od uczestnika Zgłosze- 
nia przyjmuje kierownik sckcji narciarskiej do 29 bm. 

DRUGI Z RZĘDU KULIG CAŁODZIENNY za autem 
narciarsko-sanecznowy z Krakowa do Tenczynka | z 
powrotem odbędzie się w niedzielę 29 bm.. Koszta u- 
czestniczenia dla członków 250 zł., dla gości 3 złote 
od osoby. Zgłoszenia przyjmuje się: ul. Batorego 5, 
parter, front, drzwi Nr. 2 „od godziny 8 do 12 i od 14 
do 18. 


Zwiazki i zeromaazCnia 


SAD PARTYJNY odbędzie posiedzenie w niedzielę 
29 bm. o godzinie 1130 przedpołudniem w sekretarja- 
cie OKR. Obecność wszystkich członków konieczna. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWO- 
DOWYCH, OKR PPS KRAKÓW-MIASTO I KOMITE- 
TÓW DZIELNICOWYCH PPS odbędzie się we wtorek 
31 bm. o godzinie 630 wieczorem w sali Domu Robot- 
niczego (ul. Dunajewskiego 5, ll piętro). 

WALNE ZGROMADZENIE ROBOINIKÓW PIEKAR- 
SKICH — ODRZIAŁ I W KRAKOWIE, odbędzie się 29 
bm. w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II p.) 
o godzinie 9 rano, w razie braku kompletu o godzinie 
10, z następującym porządkiem dziennym: 1) zagaje- 
nie, 2) odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro. 
madzenia, 3) sprawozdanie z działalności zarządu, ka- 
sowe i komisj. rewizyjnej, 4) wybór zarządu, komisji 
rewizyjnej, sądu polubownego, 5) wolne wnioski. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH 
odbędzie się w poniedziałek 30 bm. o godzinie 630 


W najw ększym wyborze 
według najnowszych modeli £ 


i w doborowym gatunku 
wykonane we własnych pracowniach 


FUTRA 


Í poleca po cenach konkurencyjnych firma; 


ANTONIEGO TRĄBKI Syn 


| 4 WKRAKOWE, UL.SZ4WSKA12 


TELEFON 134-64 


d © 
Bezpośredni impori towarów futrzanych, 


Skład futer zał, w r. 1885. Skład futer zał, w r. 1886. 
| GERS TE TW ED UYUYUJ TOUWUWWW 


RATUJCIE ¢ 
ZDROWIE 


Najsłynniejsze 
światowa pa. 
wagi lekarskie 
stwierdziły, że 
75 proc. chorób Š - ZN 2 
powstaje z powodu abstr e y żołądek jest giówną przy- 
czyną powstania najrozmaitszych chorób, zanieczyszcza krew 
i tworzy złą Z GÓR H. Słynna od 50 lat w całym świecie 
ZIOŁA Z GÓR HARCU DR. LAUERA 
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin. Dr. Hoch- 
flaetter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem 
dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie). są 
dobrym śr iem przeczyszczającym. ułatwiają funkcję organów 
trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Zioła z gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia 
wątroby. nerek, kamieni żółciowych. cierpienia hemorocidalne, 
reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 

Zioła z gór Harcu Dr, Lauara zostały nagrodzone 
na wystawach, lekarskich najwyższem odznaczeniem i złot. meda- 
lami w Badenie, Berlinie. Wiedniu. Paryżu. Londynie i wielu innych 


|= — Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób 


yleczonych. ena ||2 pudełka zł. 1.50, podw. pudałko zł. 2.50 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. 


A M A Z Z ZZ ZOZ AE TEZ O ZE Z ZEE W R EN 


dziennym: 1) dekret o stowarzyszeniach; 2) bezrobocie 


w zawodzie. 
ODCZYTY TUR 

ZZK (ul. Warszawska 15): sobota 28 bm. o godzinie 
7 wieczorem tow. dr. Ringelheim „Istota i środki walki 
politycznej”, 

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 29 bm. 
o godzinie 3 popołudniu tow. J. Cyrankiewicz „Prywat- 
ny przemysł wojenny” (na marginesie książki Russ- 
büldta „Za kulisami wojny). 

U służby domowej (ul. Dunajewskiego 5): niedz'ela 
29 bm. o godzinie 5 popołudniu tow. dr. Feliks Gross 
„Prawne stanowisko służby domowej”. 

Płaszów (TUR): niedziela 29 bm. o godzinie 4 popo- 
łudniu tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji*, 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Koń parowy“ (premjera). 
Niedziela popołudniu: „Dom otwarty“; 
parowy“. 
Poniedziałek: „Mademoiselle“, 


KINOTEATRY 
Adria: „Śpiew, całus I dziewczyna“. 
Apollo: „Hotel studentów". su Z ARIĘ 
Atlantic: „Czarujący chłopiec” ! „Wesoły porucznik”. 
Bagatela: „Kobieta z Monte Carlo“ Lil Dagower), 
Dom żołnierza: „Anna Karenina“ (Greta Garbo). 
Muzeum: „Długonogi X“ („Jego maleńka“). 
Promień: „Madame Satan". 
Słońce: „Burza nad Zakopanem“ 
Świt: „Szajka X“. 
Sztuka: „Rome-Express' (Konrad Veidt). 
Uciecha: „Prokurator serc“. 
Wanda; „Niepotrzebna* („Odtrącona ''). 


RADJO KRAKOWSKIE 


Sobota 28 stycznia 


11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorofogiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Koncert szkolny. 
W przerwie: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komu- 
nikat gospodarczy. 15.25: Wiadomośc. wojskowe. 15.35: 
Słuchowisko dla dzieci. 16.00: Gramoion. 16.40: Od- 
czyt z Warszawy: „Tereny narciarskie Huculszczyzny” 
17.00: Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny z 
Warszawy. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. W prze- 


wieczorem „Kot 


PA 


rwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komu- - 


nikaty. 19.15: Frzegląd polityki zagranicznej ubiegłego 
tygodnia — wygłosi dr. Jan Reguła. 19.30: „Na widno- 
kregu“, 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka. 


W przerwie: Wiadomości sportowe i dodatek do dzien= , 
nika radjowego. 22.05: Koncert szopenowski z War- ` 


szawy. 22.40: Felieton z Warszawy. 22.55: Komunikat 
meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka | taneczna. W 
przerwie: Wiadomości z kraju dla członków polskiej 
ekspedycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej. 24.00: 
Hejnał. 
Niedziela 29 stycznia 

10.05: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt misyjny. 11.58: 
Sygnał czasu, hejnał, oraz komunikat meteorologiczny. 
12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonji warszaw= 
skiej. W przerwie: Pogadanka: „Kryzys u nas i u na- 


szych sąsiadów“. 14.00: Pogadanki dla rolników 1 mu» * 


zyka. 16.00: Program dla młodzieży. 16.25: Gramofon. 
16.45: Odczyt: „Kolumna Zygmunta w Warszawie”. 
17.00: Koncert solistów z Warszawy. 18.00: Muzyką 
lekka z Warszawy. 
19.10: Odczyt: „Mój pierwszy aparat radjowy* — wyw» 
głosi inż. Zygmunt Kisielnicki. 19.25: Audycja poświę= 
cona twórczości Jana Augusta Kisielewskiego. 20.00: 
Połskie tańce i pieśni ludowe. 21.30: Wiadomości spor= 
towe. 21.40: Recital skrzypcowy z Warszawy. 22.302 
Muzyka lekka i taneczna. W przerwie: Komunikat me- 
teorologiczny, 24.00: Hejnał. 


„BRIZOLIT“ 
kamień sztuczny 


i wyprawa nowoczesnych fasad 
dostarcza i wykonuje 


„DOMAT“ 


Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych 
Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10, Tel. 142-68 
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Soo amman o amm o CECD 9 O amS O D 0 O 2 
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p ASY skórzane, 2 sierści wielbłądziej, Szczeliwa, taroza © 
karborundowe, płyty Klingerit, świdry spiralna itp. 
© dostarcza natychm.asl ze składów 
HURTOWNIA PASÓW, WĘŻY, SZCZELIW 


Z E N Í Tr Spółka z ogr. odpow. 


- i 142-31 
Kraków, Szpitalna Ł. 7, tel. 1273-21 
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19.00: Rozmaitości, komunikaty. * 
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